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K raków  10  sierpnia.
^ y . r ó d  jaki dotknięty ciężką ręką nie- 
* * * * « , gdy synowie na dalekie uprowa- 
<0,*  wygnanie, córki znieważone, włość spu- 
jf|(' Zona> dobytek zrabowany, nawet bogi do- 

bezczeszczone, natedy pozostałe roz- 
ta r Z01*11 lde wyprawiają uczty w dzień świę­
ty. (j °Wego. Jakżeż obchodzą pamiątkę świe­
tno^1 CZ?n6w swych przodków, czem uczcić 
s2cz wielk% przeszłość bez zniewagi nie- 
Upa(Ĵ ć  ̂obecnych, bez szydzenia z własnego

dnipt0 ^z*ed święta rodowego jest dla nich 
Paro01 Smutku> skupieniem ducha oddają hołd 
*ac^ ci przodków, a braci w niewoli i kajda- 
WieU- Pozdrawiają cichą, rozpamiętywują
s2e °sć minioną i obecny upadek a w skru- 
tvo]j"ewn^ znej, głębokiej jak ta bezdeń nie 

> dukają jedynie potęgi odrodzenia.
ju traró<! b  spotęgowany ród. To też dzień 
obSzZej82y> dzień święta dziejowego na całym 
U^ijarze Polski, gdzie tylko dośięgło dzieło 
Cje ’ wzbudzi wesela, ale wywoła uczu 
ścj s ^chy wobec trybunału historyi, godno 
óziojV° majestatu nieszczęścia, wiary i na- 

wobec Opatrzności.
Wszyc]fZ'elać się przypadkowo w szczęśli- 
ty snra -Warunkach znachodzącej się Galicyi 
'vyróżntaf T sP^neg° narodowego jubileuszu, 
czuć, w ty111 obchodzie od cichych u-
muszą s^ nii Litwa, Ruś i Korona uświęcać 
2aPrzeczenien narodowe Poślubienie, byłoby 
^Parciem WsPÓlności narodowej, byłoby 

Lecz • M- ® Clerpień i niewoli współbraci. 
S°dzi J0sil weselić się nam i ucztować nie- 
tr2na 1 0 llależy nam się tę skruchę wewnę- 
Kv 1 0 skupienie ducha najwyżej spotęgo-
Wod • em i pismem, myślą i czynem udo- 

b ió , źe jeśli za cały ubezwładniony na- 
^  nam przypadła możność działania w pe- 

ym zakresie, to umiemy i chcemy przyjąć 
ozenj6^ 6- bowiązek wewnętrznej pracy, obli- 
r0(ju a . SIę z przeszłością i z przyszłością na­
ści ’ 1 Przechowania tych szczątków własno- 
rych ar°dowej i dziedzictwa dziejowego, któ- 
Z(jojaj lawet ręka zaborcza pozbawić nas nie-

UP̂ z'edzictwem dziejowem, które nam dziś 
należy jest idea unij. Nie jest ona dla nas 

p kopamiątkowem wspomnieniem, ale żywotną 
^  > podwaliną bytu narodowego tak głę- 
uie2̂  płożoną przez przodków, że dotychczas 
chetn̂ 0 j ej rozburzyć. Unia jest najszla- 
szej 0?JSẑ j bo duchowej natury, częścią na­
bij, jjj zyzny. Stawiając tak wysoko ideę u- 

eunosimy się wcale mrzonkami.
i s t n i e j  dzieJ°wy narodu, jego polityczne 
nia + le całe jest zawarte w akcie zbrata- 
sóiy -Zecb ludów. Nie sięgajmy już do cza- 
jakwSwietD°ści Rzeczypospolitej, ale patrzmy 
ły j eP°ce samego upadku, kiedy się rozchwia- 
c*ne Próchniały wszystkie instytucye polity- 
tęga zęczypospolitej, ta jedynie moralna po- 
ZaC}, z.w>ązku trzech ludów łączyła i spajała 
Maja lanii budowlę. Widzimy u państw sta- 
^tóre ^  s°bie za godło viribus unitis, ale 
tiłCya ^ ie na łączności plemion lecz na insty- 

Politycznych opierały jedność, że za 
k°\vaSZem wstrząśnieniem jakaś siła odśrod- 
talnie llazewnątrz odpycha niezwiązane mo- 

Plemiona i narodowości. Polska w swym

upadku pod innemi względami nie wolna od 
winy, tego niezaznała sromu.

Nawet już w niewoli rzec można, kajdany 
jeszcze silniej spajały związek unij; a jeśli 
rdza z kajdan miejscami przeżarła węzły łą­
czności narodów, to nieużywała do tego prze­
mocy, ale demoralizacyi nas samych, ale o- 
bopólnych pokus do odstępstwa od tradycyi i 
dziejowej idei unii, bo nikt unii zachwiać nie- 
zdolen, tylko ci którzy ją zawarli. To też dzi- 
wnem znów zrządzeniem Opatrzności, trzech- 
setletnia rocznica sejmu lubelskiego nadcho­
dzi w chwili, kiedy Litwie, Rusi i Koronie 
zabronione niemal czucie — a na jednej tylko 
Rusi czerwonej, tam właśnie, gdzie przewro­
tna intryga uszkodziła wiekopomne dzieło hi­
storyi — tam jedynie warunki wolności do­
zwalają nie czczą manifestacyą, ale ustawi 
cznym czynem z miłości płynącym, stawić za­
porę szerzeniu się dążności i dzieło unii u 
trzymać.

Od posła Z y b l i k i e w i c z a  otrzymujemy 
następujące pismo:

W piśmie z d. 29 lipca b. r. do zastępcy na­
miestnika galicyjskiego wystósowanem, p. minister 
spraw wewnętrznych, z powodu wykrytej w klasz­
torze Karmelitanek niegodziwości ( Unthat)  zastana­
wia się, ażali można pozostawić nadal pomienio- 
nemu klasztorowi wsparcie 1800 Złr. wal. austr., 
które na mocy najwyższego postanowienia z d. 5 
czerwca 1867 tytułem zaliczki, za zatrzymane w 
Królestwie polskiem fundusze, ze skarbu państwa, 
rocznie pobiera. P. Minister pyta przeto zastępcę 
namiestnika, czy przeciw natychmiastowemu wstrzy­
maniu powyższej subwencyi znalazłyby się jakie 
zarzuty.

Niektóre instytuta duchowne krakowskie z ka­
pitułą na czele, pobierają od roku 1867 od rządu 
subwencyę, wynoszącą dla wszystkich razem sumę 
27,578 złr. wal. austr. W sumie tej mieści się 
także owo wsparcie Karmelitanek 1800 złr.

Otóż kwestya wstrzymania tych subwencyj rzą­
dowych, nie samemu tylko klasztorowi Karmelita­
nek, lecz wszystkim instytutom w ogóle, pojawia 
się w Wiedniu nie po raz pierwszy. Rozbierano 
ją tego roku w komisyi budżetowej reichsratu bar­
dzo gorąco; referent budżetu ministerstwa wyznań 
poseł S z t u r m  uczynił nawet wniosek], aby sub­
wencyę 27.568 złr. do kwoty 6.000 złr. ograniczyć, 
a nawet i te 6.000 złr. instytutom tylko na rok 
bieżący, i dla tego jedynie pozostawić, źe w chwili 
rozpoznawania budżetu, rok administracyjny już 
dawno się był rozpoczął.

Wówczas podniesiono tę kwestyę bez wszelkich 
powodow; dziś wznawiają ’ją  co do samych tylko 
Karmelitanek, z powodu wiadomego wypadku; warto 
więc zapoznać się z tytułem i charakterem w mo­
wie będących subwencyj, a to tem więcej, że py­
tanie do zastępcy namiestnika wystosowane, dosta­
ło się do publicystyki, przeto i na tej drodze od­
powiedzi potrzebuje.

Instytuta duchowne, utworzonej w roku 1815 
Rzeczypospolitej krakowskiej, posiadały znaczne fun­
dusze bądź w dobrach nieruchomych, bądź w ka­
pitałach hipotecznych, bądź też w dziesięcinach 
na terytoryum, które przy podziale Księstwa War­
szawskiego przypadło utworzonemu wówczas Kró­
lestwu Polskiemu. Traktat dodatkowy z d. 3 maja 
1815 do kongresu wiedeńskiego, zapewniając bis­
kupstwu krakowskiemu i innym instytutom ducho­
wnym tak świeckim jak i klasztornym, dalsze ich 
istnienie, zagwarantował im zarazem w artykule 
XVI wszystkie ich fundusze. (Les fonds, dotations 
immeubles, rentes ou perceptions, qui constituent leur 
propriete, leur seront conserves.) Jakoż instytuta 
nasze nie tylko podczas istnienia Rzeczypospolitej 
krakowskiej, ale także i po wcieleniu jej do Au- 
stryi, przez lat 20, to jest aż do roku 1866 za­
rządzały swemi majątkami w Królestwie Polskiem 
znajdującemi się, jako prywatną swoją własnością, 
bez najmniejszej zkądkol wiek przeszkody, i pobierały

ztamtąd bardzo znaczne intraty. Dla niektórych z 
tych instytutów były majątki ich w Królestwie 
Polskiem położone, wyłącznem źródłem dochodów, 
a tem samem jedyną podstawą ich egzystencyj.

Rząd rosyjski .rozporządzeniem swem z d. 26 
lutego 1866 roku, położył Jireszt na wszystkie te 
majątki i ich dochody; instytuta więc krakowskie 
znalazły się nagle w okropnem położeniu,niektóre- 
bowiem z nich mając główne swe dochody w Kró­
lestwie Polskiem, zostały nagle bez środków do 
życia. Nie mam dokładnego wykazu wszystkich 
zagrabionych funduszów, wszakże dość zaznaczyć, 
że kapitule zagrabiono 53,768 złr., a klasztorowi 
Franciszkanek 30.407 złr. wal. au. nie kapitału, 
lecz rocznej intraty.

Zachodzi teraz pytanie, czy rząd austryacki wo­
bec „takiej napaści mocarstwa obcego, miał obo­
wiązek przyjść w pomoc instytutom krakowskim, 
a stawiając to pytanie, nie idzie mi o obowiązek 
moralny, bo ten chociaż leży jak na dłoni, wolę 
milczeniem pominąć; idzie tu jedynie o obowiązek 
ściśle prawny. Podstawą w tej mierze jest sam 
akt grabieży, a rząd rosyjski tak ją  uzasadnia:

„że z przyłączeniem miasta Krakowa w roku 
1846 do Cesarstwa Austryackiego i rozdzia­
łem byłej dyecezyi krąkowskiej na dwie: kra­
kowską i kielecką, rządy cesarsko-rosyjski i 
cesarsko-austryacki uznały za sprawiedliwe 
konieczne, uczynić podział majątków i kapita 
łów duchowieństwa krakowskiego, pomiędzy 
obydwie dyecezye, krakowską w Austryi i 
kielecką w Królestwie polskiein; że zaś po­
dział ten dotychczas uskuteczniony nie został, 
z przyczyny, iż  r z ą d  a us t i j r a k i ,  nie n a ­
z n a c z y ł  j e s z c z e  p e ł n o m o c n e g o  
t ym i n t e r e s i e  k o m i s a r z a 1*' 

aby więc zmusić Austryę J q naznaczenia owego 
komisarza, i do uskutecznienia pomienionego po 
działu, Rosya zagrabiła majątki wszystkich insty 
tutów duchownych i poleciła władzom Królestwa 
polskiego, aby kapitały i dochody instytutów wraz 
z narastającemi procentami, składane były aż do 
ukończenia sprawy, w banku Królestwa polskiego. 
Przy konferencyjach, rozpoczętych w tej sprawie w 
Warszawie, zaraz w pierwszych miesiącach 1867 
roku (Austrya nie ociągała się już z wyznaczę 
niem swoich komisarzy), pełnomocnik rządu rosyj 
skiego, określając dokładniej pretensye swojego rzą­
du, Die wahał się uznać, że co do majątku ducho­
wieństwa krakowskiego, rząd rosyjski domaga się 
podziału tylko funduszów kapitulnych, tudzież se- 
minaryum krakowskiego, że zaś fundusze krakow­
skich klasztorów, probostw, szpitali, bractw itp. 
poczytuje za własność prywatną iychże instytutów, 
i że do nich żadnych pretensyj nie rości.

Deklaracya rosyjska pokazuje tedy, że gwałt, 
jakiego się Rosya względem instytutów krakowskich 
dopuściła, jest wymierzony nie tyle przeciw naszym 
instytutom, ile raczej przeciw samej Austryi, a to 
dla wymuszenia na niej wypełnienia warunków, na 
jakie przy zaborze Krakowa przystać miała. Gra­
bieże więc rosyjskie są represaliami mocarstwa 
przeciw mocarstwu, wykonanemi nie na samym rzą­
dzie, lecz na jego poddanych. Rosya nie zwykła 
przebierać w środkach, mając urojone czy słuszne 
pretensye do Austryi, wzięła co miała pod ręką; 
za pretensye do Austryi zabrała majątki jej pod­
danych.

Represalia tego rodzaju, które między mocar­
stwami, zwłaszcza w czasach wojny zwykły się 
praktykować, każde mocarstwo wynagradza swym 
poddanym; rząd austryacki jest też prawnie obo­
wiązany wypłacić instytutom krakowskim to wszy­
stko, co im Rosya zabrała, szczególnie zaś ciąży 
na nim ten obowiązek względem owych instytutów, 
których majątki Rosya na konferencyi warszawskiej 
za ich prywatną i żadnej kwestyi nie ulegającą 
własność uznała. Wszakże nawet kapitułę naszą 
i seminaryum dyecezalne, do których majątków 
Rosya rości sobie jakieś prawa, winna Austrya w 
całości indemnizować. Jeżeli bowiem przy zaborze 
rzeczypospolitej krakowskiej, zobowiązała się li tyl­
ko do rozdziału dyecezyi, a nie i do rozdziału 
majątku dyecezalnego (i tak jest rzeczywiście) w 
takim razie grabież majątku kapitulnego, podpada 
pod kategoryą represaliów, i Austrya winna jest 
kapitułę w całości wynagrodzić; przypuściwszy zaś, 
czego atoli żadną miarą przypuścić nie można, że

Austrya zrobiła w roku 1846 jakieś koncesye, z 
majątku naszej kapituły i seminaryum dyecezalne­
go na rzecz Rosyi, w takim razie wolno jej dys­
ponować swojemi, a nie cudzemi, funduszami, dziś 
więc winna kapitule i seminarzowi godziwe i przy­
zwoite utrzymanie z własnych swoich funduszów.

Z tytułu grabieży w mowie będących., płaci rząd 
austryacki jak już na wstępie powiedziano, insty­
tutom krakowskim roczną subwencyę w sumie 
27.468 złr. wal. austr. Z tego bierze kapituła za­
miast przyaresztowanych jej 53.768 złr. tylko 5.860 
złr, na swoje własne i na potrzeby zakrystyi, kla­
sztor Franciszkanek zamiast 30.407 złr. bierze
7.000 złr. seminaryum 2.741 złr. Karmelitanki 
1.800 złr., reszta zaś przypada na siedm innych 
instytutów.

Do roku 1867 instytutom tym rząd nic nie pła­
cił, nie dla tego, jak żeby w Austryi wsparcia rzą­
dowe dla instytutów duchownych nie były znane. 
Przeciwnie, mają one w budżecie stałą rubrykę i 
wynoszą w bieżącym np. roku 229.353 złr., lecz 
rozumie się dla innych prowincyj. Nasze instytuta 
zaś, nie potrzebowały tego wsparcia, szczodrobli­
wość i hojność ^naszych przodków wyposażyły je 
dostatecznie. Dopiero represaliami rosyj skiemi, wy- 
mierzonemi nie na nie, lecz na Austryę, do osta­
teczności doprowadzone, udały się do rządu, i o- 
trzymały zamiast całkowitego wynagrodzenia, bar­
dzo drobne zaliczki. Subwencya więc 27.568 złr. 
nie jest aktem łaski, szczodrobliwości, wspaniało­
myślności lub w ogóle moralnego jakiegoś obowią­
zku rządu, jak np. owa 229.353 złr. płacona in­
nym prowincyom. Subwencya nasza nie jest także 
datkiem bezpowrotnym, jak np. owych 229.353 
złr. dla innych krajów. Przeciwnie, jest ona tylko 
zaliczką; rząd zastrzegł i zastrzega sobie zawsze 
od naszych instytutów zwrot każdego grosza, i nic 
mu też nie przepadnie; gdyby bowiem przyszło 
nawet do podziału majątku kapituły, to zostanie 
jej jeszcze przynajmniej połowa intrat, to jest 
przeszło 26.000 złr. a zatem trzy razy tyle, ile 
jej rząd obecnie zalicza. Do majątku zaś innych 
instytutów Rosya pretensyi nie rości, trzyma je 
wraz z przyrastaj ącemi procentami w banku, jako 
zakład ukończenia sporu; skarb więc austryacki 
ma aż nadto środków do odebrania swoich zaliczek. 
Rząd dając zaliczki naszym instytutom, nie tylko 
nie świadczy im aktów łaski, lecz o ile te zaliczki 
mniejsze są aniżeli zagrabione im dochody, o tyle 
rząd wykracza przeciw prawnemu obowiązkowi 
swemu; represalia bowiem powinien rząd podda­
nym swoim w całości wynagrodzić, chociażby nie 
miał ani pokrycia ani widoków regresu.

Otóż charakter i właściwość zaliczek w mowie 
będących, nie dopuszczają ąby klasztorowi Kar­
melitanek zaliczka 1.800 złr. natychmiast wstrzy­
maną była. Występek w klasztorze tym wykryty, 
chociażby się rzecz miała tak jak ją  przedstawia­
ją, nie może być powodem wstrzymania zaliczki, 
bo nie religijność lub cnoty klasztoru były przy­
czyną zaliczek. Przyczyną zaliczek był areszt ro­
syjski, mogą więc ustać zaliczki jak ustąpi areszt. 
Nie weźmie zapewne nikt rządowi za złe, jeżeli 
od klasztoru tego odwróci się ze swą własną 
szczodrobliwością i wspaniałomyślnością, lecz z 
obowiązku ściśle prawnego, zwolnić się nie może, 
jak w ogólności żaden dłużnik występkiem wierzy­
ciela zasłaniać się nie może. Zresztą, kto^ inny 

jest tu występny, ą kto inny do zaliczek upra­
wniony. Zaliczki bierze korporacya czyli klasztor, 
występnemi mogą być tylko pojedyncze osoby.

Dr Zyblikiewics.

Zakończenie prac w wydatkach obu Dele- 
gacyj, oraz główne różnice między wnioskami 
wydziału Delegacyi austryackiej a wnioskami 
wydziałów Delegacyi węgierskiej przedstawia 
list następujący:

\ I  i e d e ń  8 sierpnia.

f f f D e l e g a c y a  w ę g i  e r s  k a r o z p  o cz ę  ł a  
już przedwczoraj, delegacya austryacka r o z p o ­
c z y n a  na nowo j u t r o  pełne posiedzenia. Albo­
wiem ich wydziały u k o ń c z y ł y  już prawie wszel­
kie prace przygotowawcze: roztrząsnęły wszystkie

Część literacko-artystyczna. 

T YG O D N I K  P A R Y Z K I .

\*evviczaa Kr Pary^u nakładem p. Władysława Mic- 
t Czyńsk' Delwederska przez Seweryna Go- 
%> hisf16̂ 0' Zestawienie tej historycznej nocy i 
>e od ^ n e g o  nazwiska, uwalnia nas całkowi- 
y*- Po(!;,r,ecania czytelnikom naszym tej publika- 
fc8o dnS7 01 skwapliwie każdy Polak, w któ- 
‘by jgj y związana z przyszłością przeszłość, jest 

Zlaiernonia8Desow^ wskazującą kierunek wśród 
r  aOianei bezdroża. Tylko szalony bez nauki 
Ira ulepSzvZ rwawego doświadczenia, spodziewa 
żh dr°Se to- a tylk0 °Pętany, w cierniową i dale- 

Wyhip,.10 4°ą do odzyskania straconej ojczy- 
c ’’W i2 j ra S1§ bez Boga.

 “ yQ oarodu ma stronę moralną, nau-
w  J^ko ł»,,;nze oszczyóski w przedmowie; jestto 
O, prawd,, ’j a d a j ą c a  w sobie, jak  ziarnko, 
l»ranu’ a nom™ - a i Stanowiistotę ducha, wartość 
SeM y w f t r v S  Skarb ^edzy  narodowej. Są 
typfaj^ce od razii przez siS z czynu« u"
S t r a c e n i e  w y m a g a z n < ? wa któ‘

Ze czynu nrmtidm Słębszego wniknięcia we

zajmuje najcelniejsze miejsce powstanie 1830 roku, 
tem samem noc 29 listopada; ta noc w której roz­
brzmiało jego hasło na całą Polskę. Ztąd, ważną 
jest dla nas rzeczą wyświecić co w tym czynie po­
dała przeszłość naszej przyszłości."

Ten wzgląd spowodował Seweryna Goszczyńskie­
go do opowiedzenia wypadków nocy 29 listopada, 
po Wysockim Piotrze i Maurycym Mochnackim. 
Jako naoczny świadek, jako człowiek, który ode­
grał jedną z pierwszych ról w owym wielkim dra­
macie narodowym, opierając się na wspomnieniach 
własnych co do szczegółów — na nieskazitelnem 
sumieniu swojem, co do sądu wypadków, Goszczyń­
ski dla uzupełnienia obrazu, korzystał z podań 
dwóch wymienionych poprzedników; ale korzysta­
jąc z ich opowieści, prostuje takową. I tak w re- 
lacyi, będącej poniekąd sprawozdaniem złożonem 
narodowi w kilkanaście dni po wypadkach, Piotr 
Wysocki uznał za stosowne uwzględnić drażliwość 
opinii większości i zrobić jej jedno wielkie ustęp­
stwo. Twórca rewolucyi powiada, że w planie spi­
skowych nie stało zamordowanie księcia Konstan­
tego. Owóż, rzecz miała się całkiem przeciwnie. 
„Wszyscy byliśmy tego przekonania, mówi Go­
szczyński, że Wielki Książę uwięziony tylko, byłby 
prawdziwem niebezpieczeństwem dla rewolucyi przy 
skłonności naszych panów do dyplomacyi i ukła­
dów, a że śmierć jego rozstrzyga od razu całą 
sprawę: naród albo się przestraszy, wyprze się nas 
i odda pod stryczek w kilkanaście godzin — albo, 
przyjąwszy raz czyn za swój własny, wydobędzie 
ze swej głębi wszystkich sił przeciw nie ubłaga­
nej już mściwości rządu moskiewskiego."

Jedyny to punkt, który potrzebował sprostowa­

nia w relacyi Wysockiego. Inne jego niedokładno 
ści drobnej wagi, można pominąć.

Sprawozdanie Mochnackiego, Goszczyński uważa 
za wierne — ale nieco zagmatwane — zbyt obcią­
żone sądami autora o rzeczach i ludziach — zbyt 
obszerne, żeby mogło być więcej jak do polskiej 
historyi materyałem.

Z tego powodu, Goszczyński mający zawsze na 
celu pożytek ogółu, uporządkował te karty Mo­
chnackiego, i streścił tak, że jedno słowo niepo­
trzebne nie zostało. Celuje on w tej pracy prze­
wiewania ziarna przeznaczonego do historyi; umie 
je oczyszczać z wszelkiej plewy, omówień i nale­
ciałości artystycznych, które mogą być bardzo pię­
kne w powieści historycznej, albo w historycznym 
poemacie — ale w historyi rzeczywistej rażą, jak 
różowe kokardki na głowie matrony. Arcy to wa 
żna zaleta w pisarzu takie purytaństwo stylu — 
mianowicie za naszych czasów, kiedy autorowie — 
może za grzech nadużycia słowa —- skazani na 
czernienie kilku staj papieru dziennie, mniej wię­
cej chorują na delirium Scribens. W takiej chwili, 
kiedy lawiny kwiatów przysypują umysłowe pró­
żnie — kiedy serdeczne czczości czytelników, jedni 
starają się odurzyć wonią francuskiego sosu, inni 
chloroformują na śmierć, bezduszną frazezologiją — 
w takiej mówię chwili, dobrodziejstwem jest garść 
czystego a ważnego zboża, która z ręki sprawie­
dliwego pada wśród zgłodniałej rzeszy. Taki pi­
sarz przypomina cud pomnożenia chleba . . .  Po­
żywają wszyscy i zostaje jeszcze siedm koszów u- 
łamków na głodne lata.

Ale wielkie serce, co umie natchnąć wiarę, mi­
łość i nadzieję, ma dziecięcą prostotę — nie przy­

stępne jest uczuciu dumy albo zarozumieniu, wła­
ściwemu mistrzom z rozkazem, których tylu dziś 
mamy na świecie. „Niech czytelnik nie szuka w 
mojej pracy pisarza odzianego w uroczystą szatę 
historyka — mówi Goszczyński — nie mam do te­
go ani zdolności ani pretensyi. Usiłowałem tylko 
być jak najwierniejszym prawdzie."

Dalej autor żałuje, iż zakres jego pisma nie do­
zwala mu wdawać się w portretowanie osób; po­
mija je nie bez żalu, bo ma na swojej drodze nie 
jednego, który zacnością swoją zasłużył na to, że­
by jego wizerunek przeszedł do potomności; ale 
tem się pociesza, że w jego opowiadaniu same czy­
ny będą malarzami: Sąd historyka oparty na wzro­
ku historyka, może się pomylić — ale i światło, 
jakie rzuci na człowieka czyn jego, przylgnąwszy 
do jego wspomnienia, najwierniej go uwydatni po­
tomności.

W końcu przedmowy Goszczyński powiada, że 
przedzielony od nocy 29go listopada przeciągiem 
lat czterdziestu, wiele szczegółów z owego obrazu 
traci — ale mu wystarczy, jeżeli wydobędzie i o- 
wej chwili iskrę tego życia, które wtedy buchało 
płomieniem, i poda ją  przyszłości, chociażby „jak 
lampkę co ledwie połyska w zmroku nagrobnej ka­
pliczki — ale i tem błyskaniem opromienia pamięć 
zmarłych, a myśl żyjących wprowadza w uroczystą 
sferę tajemnic śmierci i zmartwychwstania."

Opowiadanie Seweryna Goszczyńskiego zajmuje 
dwa tomiki Biblioteki Ludowej Polskiej. W pier­
wszym tomie przedmowa — Rys ogólny historyi 
związku wojskowego — Ognisko cywilne i jego u- 
dział — Plan powstania. W drugim tomie: Wy­
konanie planu i Domówienie.

W tem Domówieniu zawarte uwagi i sądy Au­
tora — wyłożone jego własne widzenie rzeczy. 
Jako taki, rozdział ten jest najważniejszy w tej 
trzeciej, z kolei opowieści Nocy 29 listopada, gdzie 
żadnych już nieznanych faktów być nie może.

Pokazawszy początek tego wielkiego ruchu na­
rodowego, pełnego zapału, najświętszych nadziei i 
wiary w ich ziszczenie; wytknąwszy w tym pro­
miennym wschodzie słońca, ciemny prolil ducha 
przeciwnego powstaniu, niewiarę, która jak robak 
w zawiązku owocu, osiadła zarodek powstania i 
przechodząc przez różne przeobrażenia, roztoczyła 
je w końcu. — Goszczyński powiada że są dwa 
stanowiska zapatrywania się na przyczyny upadku 
powstania listopadowego: stanowisko pewnćj czę­
ści narodu zowiącej siebie intelligencyą, a pozo­
stającej w sferze tylko rozumowi przystępnej, nie 
widzącej nic po za robotą ludzką — i stanowisko 
ogółu narodowego, ważne nietylko dla tego że li­
czniejsze, ale że wiarą po nad rozum wzlatuje do 
Boga się odnosi — w nim widzi pierwszą nrzv 
czynę wszystkiego w nim szuka lekarstwa na swo­
je złe. Pierwsze autor zowie stanowiskiem pań- 
shem; drugie stanowiskiem Chłopskietn 

Powstanie listopadowe dotąd było badane z te­
go pierwszego stanowiska. Za przyczyna upadku 
wskazywano nie ujęcie władzy przez powstańców, 
reakcyą pewnej warstwy narodu, dyplomacyą, zdra­
dy ltd. Ale to, mówi Goszczyński, już tylko skut­
ki innych przyczyn: szukać należy przyczyny przy- 
czyB. Ta pokaże istotę choroby i poda na nią le­
ki. Ze stanowiska Chłopskiego najsnadniej dopa­
trzyć przyczynę upadku powstania listopadowego. 

Walka Polski z Rosyą jest przedewszystkiem

zaprojektowane przez rząd budżety wydatków na 
zarząd sprawami wspólnemi w 1870 r., uchwaliły 
względem nich wnioski i rezolucye, które przedło­
żą delegacyom w sprawozdaniach swoich, a przy 
rozbiorze tych budżetów badały tak ustrój zarzą­
du sprawami wspólnemi, jak i jego kierunek.

Lecz jeszcze p o z o s t a j e  wydziałom roztrzą- 
snąć kredyty dodatkowe, żądane na lata przeszłe 
1868 i 1869, a żądane głównie przez ministeryum 
wojny z powodu, iż ceny żywności były wyższe w 
tych latach, niż delegacye przyjęły za normę w 
obrachowaniu kosztów wyżywienia wojska. Nadto 
wydziały węgierskie nie roztrząsnęły jeszcze budże­
tu tych funduszów wspólnych, które n ie  wchodzą 
w ogólny budżet państwowy i oddzielnie są admi­
nistrowane, jak np. fundusz zastępców wojskowych 
33 miliony złr. dzisiaj wynoszący.

Porównawszy wnioski i rezolucye uchwalone przez 
wydziały delegacyi węgierskiej, z wnioskami i re- 
zolucyami przyjętemi przez budżetowy wydział de­
legacyi austryackiej, widzimy p o d w o j n e  m i ę ­
d z y  n i e mi  r ó ż n i c e :  różnice w l i c z b a c h  i 
różnice w z a s a d a c h ,  a te ostatnie wyrażone już 
to liczbami projektowanego budżetu, już to rezo- 
lucyami.

Głównie idzie o różnice zasadnicze lub niezasa- 
dniczelecz w y r a ż o n e  l i c z b a m i  w b u d ż e c i e ;  
gdyż te muszą być usunięte przez porozumiewanie 
się delegacyj za pośrednictwem piśmiennych po­
selstw (nuncyj), a ostatecznie wspólnem głosowa­
niem. Albowiem budżet wydatków na sprawy wspól­
ne, musi być zupełnie zgodnie co do liczb przez 
obie delegacye uchwalony, lecz każda delegacya 
może dołączyć do niego odmienne rezolucye.

T r z y  s ą  g ł ó w n e  r ó ż n i c e  między wnioska­
mi wydziału austryackiego, a wnioskami wydziałów 
węgierskich. P i e r w s z a  tyczy się tych wydatków 
na wojsko, od których zależy zwiększenie lub po­
mniejszenie rzeczywistego stanu armii; Wydział 
węgierski jakkolwiek we wnioskach swoich wyzna­
czył mniejsze od żądanych przez ministeryum su­
my na wspomnione wydatki, tj. na tytuły 4ty, 20, 
2t i 22gi zwyczajnych wydatków na wojsko, je­
dnak przy utrzymaniu zasady, aby stan armii nie 
był zmniejszony. Przeciwnie tu postąpiła większość 
wydziału austryackiego: obcięcia tych wydatków 
przez niego wnoszone, jeżeli zostaną przyjęte, spo­
wodować muszą albo zniesienie kadrów dla pią­
tych batalionów, albo zmniejszenie każdej kompanii 
piechoty do 60 ludzi.

D r u g a  główna r ó ż n i c a  między wnioskami 
austryackiemi a węgierskiemi, tyczy się subwencyi 
Lloydowi wypłacanej; lecz spór ten przedstawiałem 
już bliżej w liście z 29go lipca.

T r z e c i a  najważniejsza może r ó ż n i c a  — któ­
ra jednak we wnioskach obu wydziałów mniej się 
jeszcze w tym roku uwydatniła i spór mało się 
rozwinął— t y c z y  s i ę  p o g r a n i c z a  w o j s k o ­
wego.  Węgrzy stoią przy zasadzie, iż pogranicze 
wojskjwe j e s t  k r a j e m  n a l e ż ą c y m  do ko­
r o n y  w ę g i e r s k i e j ,  a przeto tak dochody z te­
go kraju jak i wydatki na jego administracyę win • 
ny być całkiem wyłączone z budżetu wspólnego. 
Obecnie pogranicze wojskowe, utworzone z osad 
wojskowych, założonych wzdłuż granic tureckich 
dla ich obrony i straży, zostają jeszcze ciągle pod 
zarządem wojskowym. Osady te wojskowe, podzie­
lone na 14 pułków i 1 batalion (Titlerów), liczą
42,000 żołnierzy, którzy kolejno w czasie pokoju 
pełnią służbę, a w czasie wojny wszyscy pod broń 
występują. Wydatki na zarząd pograniczem woj- 
skowem, na utrzymanie tam szkół, instytutów, 
dróg, telegrafów, straży celnej od Dalmacyi aż do 
Siedmiogrodu wzdłuż granic tureckich, na admini­
stracyę gruntów i lasów rządowych itd. obrachowa- 
ne są na rok przyszły w sumie około 3 '/2 milio­
nów złr., a wydatki na utrzymanie pułków grani­
cznych w sumie 2,790,000 złr. Na pokrycie tych 
obu działów wydatków, obracane są przedewszyst­
kiem dochody z Pogranicza, ale nie wystarczają i 
skarb państwa dopłaca rocznie pewną sumę, któ­
ra na rok przyszły obrachowana jest przez rząd 
na milion złr., a zmniejszona przez wydział au­
stryacki do 522,000 złr.

Otóż Węgrzy żądają, aby tak dochody jak wy­
datki Pogranicza wojskowego, w y ł ą c z o n e  b y ł y  
z budżetu wspólnego, i przeszły na budżet wę­
gierski, albowiem do korony węgierskiej należy ca-
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ły ten kraj. Nadmienić tu muszę, że dobra pań 
stwowe są w Pograniczu bardzo rozległe, gdyż 
większa część w niem ziem i lasów jest własno 
ścią rządową. Druga strona nie zaprzeczając wprost, 
iż Pogranicze wojskowe należy do korony węgier 
skiej, zapytuje się: czy skarb węgierski biorąc do 
chody z Pogranicza wojskowego, zobowiąże się sta­
wiać na potrzeby państwa 42,000 żołnierzy i utrzy 
mywać swoim kosztem straż celną i graniczni, 
wzdłuż granic Turcyi? Cały ten spór jest bardzo 
zawikłany, a r o z w i ą z a n y  być  moż e  j e d y  
n i e  z n i e s i e n i  em Pogranicza wojskowego, tj 
osad wojskowych wzdłuż granic tureckich, instytu 
cyi już przestarzałej i całkiem niezgodnćj z tera 
źniejszem społecznem i politycznem urządzeniem 
państwa. Jednak dodam, iż spór ten zasadniczy 
lekko tylko w tym roku poruszono, i z obustron 
nemi zastrzeżeniami pozostawiono rzeczy w da 
wnym stanie.

Jeżeli z e s t a w i m y  w s z y s t k i e  w n i o s k  
budżetowego wydziału delegacyi austryackiej co do 
wydatków wspólnych na rok 1870, widzimy, iż 
wniósł on o wyznaczenie:

N a z a r z ą d  s p r a w a m i  z a g r a n i c z n e m  
i na subwencyę dla Lloyda, w wydatkach zwyczaj 
nych i nadzwyczajnych, 4,246.736 złr. (dla samego 
Lloyda 1,815.000). Gdy zaś ministerium wspólne 
żądało 4,161. 696; przeto wydział w y z n a c z a  tu 
w i ę c e j  o 85,040 złr. Wyznacza więcej na ten 
dział wydatków wspólnych głównie z p o w o d u, iż 
podatek dochodowy płacony przez Lloyda, zamiast 
obrócić na pokrycie części subwencyi, dawanej te 
mu stowarzyszeniu ze skarbu wspólnego, uważa 
wydział niesłusznie za wyłączny dochód skarbu 
austryackiego. Spór ten wywołany przez delegowa 
nych niemieckich, mogłaby delegacya węgierska 
przyjmując rozumowanie niemieckie, obrócić całkiem 
na niekorzyść krajów przedlitawskich wykreślając 
całą subwencyę dla Lloyda ze skarbu wspólnego 
z zasady: że ponieważ austryacka Izba deputowa 
nych, podatek przez Lloyda płacony, chce zabrąć 
wyłącznie dla skarbu austryackiego, więc instytu 
cyę tę uważa nie za wspólną, ale tylko za austrya- 
cką, przeto skarb austryaćki powinien sam płacić 
subwencyę Lloydowi.

Na z a r z ą d  w s p ó l n e m  m i n i s t e r s t w e m  
s k a r b u  i kontrolę rachunkową, wyznacza wydzia 
austryaćki 242,005 złr. a na pensyę wysłużone 
cywilne 1,605.889. Gdy zaś ministeryum w pro 
jekcie swojem żądało 242,095 i 1,612.200, przeto 
wydział wyznacza tu m n i e j  tylko o 6.401.

Na wszystkie w y d a t k i  z w y c z a j n e  n a  woj  
s k o  wydział wyznacza 73,924.291 złr.; gdy zaś 
ministeryum żądało 78,100.000; p r z e t o  wydziai 
wyznacza mn i e j  na same z w y c z a j n e  wyd  a t k  
na  wo j s k o  o 4,175.709. Odtrąciwszy zaś od o 
gólnej sumy 73,924.291 wyznaczonej przez wydział: 
na wydatki zwyczajne na wojsko, własne dochody 
arm ii, obrachowane na rok przyszły w sumie
3.114.000 złr; pozostanie według wniosków wydzia 
łu, dać ze skarbu państwa na utrzymanie woj 
ska 70,810.291 złr.

Na w y d a t k i  n a d z w y c z a j n e  jednorazowe 
n a  w o j s k o ,  b r o ń  i f o r t y f i k c y e ,  wydział wy 
znaczył 1,736,500 złr. Gdy zaś ministeryum żąda 
ło 2,803.000, przeto wydział z m n i e j s z y ł  t e 
w y d a t k i  nadzwyczajne jednorazowe na wojsko 
fortyfikacye o 1,066.500 złr. Wspomnę tu, że mię­
dzy innemi wykreślił całkiem sumę 100.000 żą 
daną w przyszłym roku na dalsze obwarowywa 
nie Krakowa. O g ó ł e m  zwyczajne i nadzwyczajne 
w y d a t k i  na  w o j s k o  w 1870 r. z m n i e j s z y '  
wydział d e l e g a c y i  a u s t r y a c k i e j  o 5,252.209 
złr. w porównaniu z żądaną przez ministeryum 
sumą.

Na wydatki zwyczajne, na marynarkę wojenną, 
ministeryum żądało 7,400.000 złr. wydział przy 
znał całą tę sumę, z wyjątkiem tylko kwot żąda­
nych przez rząd dla podwyższenia płacy kapita­
nom okrętów liniowych i kapitanom fregat, których 
stopnie odpowiadają pułkownikom i podpułkowni 
kom w armii, i ograniczył podwyższenie płac do 
kapitana korwety i majora.

Na wydatki n a d z w y c z a j n e  jednorazowe na 
m a r y n a r k ę  w o j e n n ą  żądało ministeryum
3.793.000 złr. Wydział wyznaczył 1,824.000 złr.; 
przeto m n i e j  o 1,969.000 złr.

Ogółem wydział budżetowy delegacyi austrya- 
ckjej we wnioskach swoich, wyznacza na wydatki 
zwyczajne i nadzwyczajne na wojsko i marynarkę 
wojenną w 1870 r. mn i e j  o 7,221.209 złr., niż 
ministeryum wspólne w projekcie budżetowym dało. 
Jeżeli dodamy zmniejszenie, uchwalone już przez 
wydział w zasadzie, lecz dotąd nie obrachowane, 
wydatku nadzwyczajnego p r z e c h o d o w e g o ,  tj. 
na płace dla oficerów nadliczbowych, w takim ra­
zie zmniejszenie przez ten wydział wydatków na 
utrzymanie sił zbrojnych w 1870 r. wynosi do 
o ś mi u  milionów złr.

KORESPONDENCYA CZASU.
W i e d e ń  9 sierpnia.

Delegacya austryacka odbyła dziś bardzo zaj 
mujące posiedzenie, które tu pośpieszam streścić 
w telegramowem skróceniu. Przyszedł pod obrady 
budżet ministerstwa spraw zewnętrznych i z tego 
powodu rozbierano politykę zagraniczną. Mówiło 
dziewięciu mówców ze wszystkich odcieni stron 
nictw, a w końcu hr. Beust. Pierwszy z mówców 
hr. Sp i e ge l  postawił się całkiem na stanowisku 
niemieckiem, uderzył na hr. Beusta z powodu jego 
polemiki z hr. Bismarkiem; przemawiał za przy 
jaźnią i pokojem z Prusami. Następnie przemawiać 
hr. W i c k e n b u r g , twierdząc, że nigdy nienawi­
ści Prus do Austryi nie przeboleje. Mowa ta przed­
stawiała jasno staro-austryackiego szlachcica, który 
mało się uczył, lecz za to ugina się pod bezprzy- 
kładnem mnóstwem uczuć patryotyeznych. Bar. 
We i c h s  stał także na stanowisku niemieckiem, 
Mniema on, że przyjdzie i przyjść kiedyś musi do 
zjednoczenia z Niemcami, jeżeli nie dobrowol­
nie to przemocą. Tego żąda również p. Ar nedt ,  

stawiając się na stanowisku polityki uczuciowej, 
uważa rozdrażnienie między Austryą i Prusami za 
rzecz bardzo naturalną i co do swej osoby wyra 
ża wstrząsające światem postanowienie, że z Prusa­
mi nigdy przyjaźnić się nie będzie. R e c h b a u e r n i e  
chce łączenia się z Prusami, lecz przyjaznego sto­
sunku. Oddziela on pojęcie Niemiec od Prus, i nie 
rozumie jak z powodu osobistych starć z Bismar­
kiem, można być nieprzyjacielem całych Niemiec. 
Radca dworu N e u m a n n ,  członek stronnictwa mi- 
nisteryalnego najczystszej wody, raduje się posta­
wą hr. Beusta, a mianowicie zachowaniem się jego 
względem Rzymu. Dr F i g u l y  raz to jeszcze po­
wtarza co Rechbauer powiedział — prawdziwe dwa 
serca o jednym tętnie. Dr Z i e m i a ł k o w s k i  łą ­
cząc się z uwagami p. Neumanna o Rzymie, po­
chwala umiarkowaną postawę rządu austryackiego; 
silniejszy niepowinien występować szorstko wobec 
słabszego. Przechodząc do polityki zagranicznej, 
nie pragnie wojny z Prusami, gdyż jako stronnik 
Austryi nie może pragnąć jej porażki, a lęka 
się jej zwycięztwa, któreby panowaniu Niemców w 
Austryi szerokie otwarło szluzy. Pragnie on poli­
tyki austryackiej, to jest takiej, lctóraby uwzglę­
dniła aspiracye wszelkich plemion, i popiera to 
życzenie, mówiąc, że i Polacy mają braci po za 
granicami Austryi, a cóżby powiedziano na to, gdy 
jy Polacy kanclerzowi Państwa, polską politykę 
zalecali. Mowa tak dalece identyfikuje politykę 
rosyjską i pruską, że i Rosyę wciąga w dyskusyę, 
przestrzegając przed tem mocarstwem, gdyż widzi 
on zbliżającą się chwilę, w której Europa usiło 
waniom Rosyi postawić będzie musiała veto. Daw­
niej Polska była szańcem między zachodnio-euro­
pejską cywilizacyą i barbarzyństwem rosyjskiem. 
Dziś Rosya puka do bram Europy zachodniej. 
Opat H e i l f e r s d o r f e r  cieszy się z umiarkowane­
go języka rządu austryackiego wobec Rzymu. I nie­
miecką politykę może tylko pochwalić, gdyż Pru­
sy coraz bardziej zdradzają dążności anti-austrya- 
ckie. W końcu mówi Be u s t ,  że dyskusya roz­
pada się na trzy części. Najprzód uderzają na 
jego postawę, mniemając, że za wiele miesza 
się w politykę niemiecką. Jest to mylnem. Nie 
miesza on się do niej bardziej niż tego potrzeba, 
a nie mieszał się do niej nawet w tedy, gdy kwe- 
stya Menu była na porządku dziennym. Co się tyczy 
zarzutów czynionych jego świerzbiączce pisania, tem 
więcej jest on usprawiedliwiony, że i błękitna księga 
angielska bardzo wiele zawiera depesz, a nikomu nie 
>rzyjdzie na myśl obwiniać ministrów o szał pisania. 
Jowtóre chcianoby wiedzieć, jak stoi Austrya z 

Francyą; odpowiada on na to, że nie ma przymie 
rza, lecz tylko bardzo przyjacielski stosunek. O 
starciaeh z Bismarkiem nie chce on mówić, co po­
jąć można. Zaprzecza jednak, jakoby miał jaką 
winę w tem, iż prowokacye pochodziły ze strony 
Austryi. Jeżeli chodzi o jego osobę, zachowa mil­
czenie, gdzie atoli w grze jest interes Austryi, tam 
występować musi, gdyż nie może pozwalać aby o- 
iraźano państwo. Jeszcze jedno intermezzo. Hr.

Re c h  b e r g  otrzymywał ciosy z powodu niemieckiej 
swej polityki w r. 1864. Dążenie kanclerza chciał 
mówca w ten sposób charakteryzować, iż mu za­
rzucał słabostkę wszechobecności dyplomatycznej

Dalszy ciąg sprawozdania z dziewiątego posiedzenia 
Jcomisyi dla szkół realnych.

Przy §. lOtym, mówiącym o nauce religii, pod­
nosi głos p. S t a r k ę  1 i twierdzi, że uważa za 
niezbędne określić kategorycznie stosunek nauki re- 
igii do innych przedmiotów naukowych pod wzglę­

dem czasu, jaki ma być na nią użyty. Sankcyo- 
nowana ustawa szkół realnych Wyższej Austryi, 
zawiera w §. 9m ust. 2ej takie postanowienie, któ­

re należy poczytać za specyalne przeprowadzenie 
zasad, zawartych w ustawach zasadnicznych i w 
ustawie szkolnej z d. 25 maja 1869. Wyznaczenie 
czasu na naukę religii w ustawie, usunie powód 
możliwych nieporozumień między władzami szkol- 
neini a kościelnemi,^ gdyby to nie miało być przed­
miotem postanowień administracyjnych. Z uwagi 
następnie, że nauka religii najwłaściwiej i najsku­
teczniej bywa uprawianą na łonie rodziny, tak 
przez matki, jako i przez kapłanów, na moralne 
stosunki rodziny wpływających, niż w szkole pu­
blicznej; że nadto przypuścić należy, iż w najwyż­
szych latach szkoły średniej uczniowie tak silne 
mogą mieć podstawy religijno-moralne, że nie po­
trzeba się już obawiać zboczeń z drogi moralno­
ści, wnosi mówca, aby § loty projektu wyznaczył 
dwie godziny tygodniowo na naukę religii i zosta  ̂
wił ją tylko w dwóch pierwszych oddziałach.

Dr S t r z e l e c k i  sprzeciwia się temu, utrzymu­
jąc, że robiłoby to najgorsze wrażenie na młodzież, 
gdyby widziała, że tylko uczniowie dwóch pier­
wszych oddziałów obowiązani są do nauki religii, 
uczniowie zaś najwyższego oddziału tej s: 
szkoły wyjęci z pod tego obowiązku.

P. T r z a s k o w s k i  powiada, że kwestya, czy 
nauka religii ma być osobnym przedmiotem nauki 
szkolnej, czy nie, nierozstrzygnięta dotychczas w 
świecie pedagogicznym. Co się jego tyczy, oświad­
cza mówca, że religia powinna być nie tyle w gło­
wie i w pamięci, jak raczej w sercu i w woli, a 
do tego nie prowadzi dotychczasowy system ucze­
nia religii jako odrębnego przedmiotu. Jezuici, 
których przecie nikt o brak religijności nie posą­
dzi, nie uczyli religii w szkołach swoich jako odrę­
bnego przedmiotu; ich zdaniem powinna być prze- 
ęta religią każda nauka, każda powinna dążyć do 

ureligijnienia i umoralnjenia ucznia. Ponieważ atoli 
kwestya ta dotychczas w świecie pedagogicznym 
rozstrzygniętą nie jest, twierdzi mówca, aby unor­
mowanie nauki religii pozostawić, jak dotychczas, 
jeszcze władzom szkolnym w porozumieniu z wła­
dzami kościelnemi. Co się tyczy liczby godzin, 
przemawia mówca za jedną godziną tygodniowo.

P. M a s z k o  ws k i  jest tego zdania, aby publi­
czną naukę religii ograniczyć do najniższego od­
działu, tj. do pierwszych trzech klas.

P. G n i e w o s z  przemawia w tym duchu: Usta­
wa z d. 25 maja 1868 pozostawia kierownictwo i 
lezpośredni nadzór nad nauką religii i nad religij- 

nemi ćwiczeniami właściwemu kościołowi lub sto­
warzyszeniu religijnemu, ale ustawa ta zupełnie 
nie normuje stosunku kościoła i tych stowarzyszeń 
do szkoły, mianowicie nauki religii do innych nau­
kowych przedmiotów, wpływu ocenienia postępu 

ucznia w naukach i połączonych z tem ocenieniem 
konsekwencyj, nareszcie, o ile władza szkolna wpły­
wać ma na uczniów, aby uczęszczali na wykłady 
nauki religii i brali udział w ćwiczeniach religij­
nych; przyczem uwzględnić trzeba i ustawę z d. 25 
maja 1868 wyznaniową, która wywiera ważny 
wpływ na zastosowanie wyżej postawionych pytań. 
Nie można także nieuwzględnić artykułu 14go u- 
stawy zasadniczej o prawach obywateli. Ustawa 
specyalna musi więc uzupełnić te braki, tj. pocią­
gnąć ze stanowiska szkoły ogólne zarysy co do 
stosunków kościołów i religijnych stowarzyszeń do 
szkoły, a tylko wypełnienie tych ram może być 
pozostawione osobnemu porozumieniu.

_Dr C z e r k a w s k i  zapatruje się na ten przed­
miot z dwojakiego stanowiska, tj. ogólno-krajowe- 
go i pedagogicznego. W pierwszym względzie oba­
wia się, aby przeciwna jego projektowi uchwała, 
nie sprawiła w kraju naszym, tak głęboko kato­
lickim, przykrego wrażenia. Publiczność gotowa go 
także uważać za ślepe naśladowanie tej partyi nie­
mieckiej, która w kraju naszym nie ma żadnej 
sympatyi. Pod względem pedagogicznym uważa 
mówca naukę religii za nader ważny moment pu­
blicznego wychowania, i przytacza jako przykład 
smutny tych szkół średnich, gdzie nie ma osobnej 
nauki religii.

Przy głosowaniu upadają wnioski pp. S t a r k l a  
i M a s z k o w s k i e g o ,  gdyż tylko ci dwaj wotanci 
za nimi powstają^ a utrzymuje się § loty z po­
prawką p. Gniewosza:

„Do ułożenia programatu nauki religii w poro­
zumieniu z władzami kościelnemi, upoważnia się 
Rada szkolna krajowa, która też ułoży programat 
dla reszty przedmiotów naukowych, w myśl poda­
nych w następujących paragrafach wskazówek".

Następnie wzięto pod rozwagę § 22, traktujący 
o przyjęciu do szkoły i kursie przygotowawczym.

Dr S t r z e l e c k i  nie zgadza się z drugą alineą 
tego §., która pozwala szkołom technicznym śre­
dnim zwalniać od egzaminu wstępnego tych uczniów, 
co się wykażą świadectwem, że ukończyli szkołę 
ludową z dobrym postępem, i twierdzi, że albo 
wszyscy uczniowie, nawet i publicznie bez różnicy, 
powinni się poddawać egzaminowi wstępnemu, albo 
wszyscy powinni być na mocy świadectw publi­
cznych od niego uwolnieni.

P. T r z a s k o w s k i  odpowiadając poprzedniemu 
mówcy, utrzymuje, że ponieważ każda szkoła od­

powiedzialną jest wobec władz szkolnych i publi- przynajmniej przez dwa lata nie był wpisany d° 
czności za postęp nowych uczniów, dla tego każda listy żadnej publicznej szkoły technicznej je ż e l i  o -  

powinna mieć prawo przekonania się, czy wstępu- każe, że posiada potrzebne do odpowiedniego kurs*1 
jący do niej uczeń jest dostatecznie przygotowany, przygotowanie."
^ f p ł i w n WołiavfnieKmfają- SiłUŻyć egza™na wst§P.neU (Dokończenie posiedzenia nastąpi)zajęłoby to albo zbyt wiele czasu, albo egzamina
takie odbywałyby się więcej pro forma bez nale­
żytej dokładności, dla tego powinno być wolno Gaz. Naród, donosi, że Namiestnictwo we Ł #  
szkole przyjmować bez wstępnego egzaminu tych wie bez zapytania się Wydziału krajowego sp # ' 

, których świadectwo z ukończonej szkoły dało za rada nrokuratorvi kWUawZ; nvown do zruczniów,. . - . , ukończonej szkoły dało za radą prokuratoryi skarbowej prawo doi
elementarnej, daje dostateczną rękojmię przygoto- pisu na wsi Bogdanówce za 4000 złr adwokata 
wania. Wreszcie nadmienia, że nie zawsze dobre tarnopolskiemu Dr. Żywieckiemu. Sąd atoli odm0'
S iadnhrZ f  2 ? rt“kojimą’ dla tego wykazanie wił przepisania w księgach hipotecznych tej
się dobrem świadectwem, me powinno być jedynym sności na imie nowonabywcy, a to na tej p o d s tf
warunkiem przyjęcia. < U  iż Namiestnictwo J emy’ ^ “ ^ d a * # 9
dndaie to  r  Trzaskowskiego i fundacyj krajowych. Prokuratorya skarbowa i ®
dodaje, ze me każda szkoła daje dostateczną rę- miestnictwo odwołały sie do sadu wvższeuo. "
kojmię, że uczniowie z dobrem świadectwem z niej razie, gdyby sąd wyższy nie zatwierdził o r z e # 'wvsteniliacv. nrZVe-ntOWAni sn no n wir , . , . . .-aprzygotowani są należycie do klas nia sądu krajowego, Wydział krajowy zamieciwystępujący,
WJMSZJlCh‘ a  • a  n  o ,  , , • , • IPrzedśiębrać kroki do najwyższego ”sądu i do ®°!'

Na to odpowiada Dr S t r z e l e c k i  że wydaje nisteryum. Wydział krajowy atoli, jeżeli sądzi,>ż 
mu się to jakby cenzura jednej szkoły przez dru- Namiestnictwo nie miało prawa sprzedaży włas# i
gą, co być me powinno. Zresztą wszystkie szkoły ści fundacyjnej, winien był sam pzzedsiębrać kr°'
powinny byc równe, jedna me powinna być lepszą ki, nie czekając, aż sąd odmówi prawa przep^ 
od drugiej. Występuje także przeciw trzeciej alinei nia własności na imie nabywcy
tegoż §., nie zgadzając się na kursa przygotowa­
wcze. Jeżeli uczeń okaże się przy egzaminie wstę-l
pnym niedostatecznie przygotowanym, to jest to | . W i e d e ń  9 sierpnia. Obie delegacye zebr?*-
jego, a względnie rodziców rzeczą, starać się o S1S wczoraj na plenarne posiedzenia. Austrya# 
uzupełnienie wiedzy w jakikolwiek sposób; kraj delegacya rozpoczęła obrady nad budżetem mit"' 
zaś nie ma obowiązku tworzyć kursa przygoto- sterstwa spraw zagranicznych, podczas gdy węgi?r’ 
wawcze dla takich uczniów; zresztą kursa takie, s^a Juz ukończyła rozprawy nad tym przedi#' 
jako po za szkołą realną (techniczną) leżące, nie I *'ein- . ,,
należą do obrad komisyi. ~  Wielkie zadowolnienie organów wiedeński*^

P. O s k a r d  podziela co do kursów przygotowa wzbudziły dwa rozporządzenia ministra wyż®01, 
wczych zdanie poprzedniego mówcy, dodając, że i | w sprawie klasztorów. Sprawę tę wyśrubowano j" 
doświadczenie przeciw nim przemawia; w opiniach Ina podstawie smutnego odkrycia w klasztorze K*f
1    — -                   ?  . 1  1  •  1 "1 .  « « I TYl f i  1 l ł n  M  n l *  TT"_- 1   * ł  m m  .bowiem gron nauczycielskich, co do podobnych kur- melitanek w Krakowie do znaczenia kwestyi cy*j'

dczyła się, ile mu wia- Uzacyjnej i politycznej. Artykuły wstępne z fe"1,
letonami biegną na wyścigi w podawaniu przesfi j  , „ . s0-

sów przy gimnazyach, oświadczyła:
domo, większość przeciw niemu. „ „ ___ r _____________

W tym samym duchu mówi p. S t a r k e l .  dzonych, a często fantazyą dopełnionych szczeg6
P. T r z a s k o w s k i  broni projektowanych p r z e z  p°w  z życia Barbary Ubryk i w przypominaniu P°, 

referenta kursów przygotowawczych, oświadczając, dobnych nadużyć klasztornych, które kiedykolw*6 
że kursa takie będą szczególnem dobrodziejstwem s*§ wydarzyły. W Węgrzech poseł Zambok#', 
dla tych uczniów, co po ukończeniu szkoły wyższej, rozpoczął zbieranie składki dlą nieszczęśliwej . 
(czyli niezupełnej ludowej) zechcą przejść do szko-1 błąkanćj i dla osoby, która tę tajemnicę wyj9* , 
ły technicznej, i w ogólności dla wszystkich tych *a przed sądem. Dziwna rzecz jak opinia zagra"1, 
uczniów, co rozpocząwszy naukę nieco później, czna skorą jest do litości i tak czułą tam, g #  
chcieliby wkrótkim czasie przygotować się należy- chodzi o wystąpienie przeciw bezbronnym instyr 
cie do szkoły technicznej. Nadmienia i to, że u- cyom kościelnym a zatwardziałą, w obec gwałb’, 
czeń reprobowany przy egzaminie wstępnym, gdy na wielką skalę przez władzę potężnego państw 
powtarza ostatni rok szkoły elementarnej, zwykle dokonywanych, 
się nie uczy, bo mu się zdaje, że otrzymawszy w ~  Urzędowa gazeta prażska podaje następ^jL 
niej raz dobrą klasę, musi ją i przy powtarzaniu objaśnienie o rozwiązaniu Lipy Słow iańskiej',^, 
otrzymać. Wyraża atoli mówca obawę, czy kurs wiadomo od niedawna istniejące w Pradze pOUU” 
przygotowawczy będzie miał wszędzie, a zwłaszcza czno-narodowe stowarzyszenie Słowiańska Lipa P°' 
z początku, dostateczną liczbę uczniów. stanowiło na posiedzeniu 27go lipca ogłosić

P. C h l e b o w s k i  jest także za kursem przy-pw ę (która tak natychmiast w dziennikach i w,°'
ł j \ W 9 W P 7 V l ł 1  1 / J  A c ]  O l f l  rw f l  n ł n M n n   _* I C /\V \nT T *V * n r ł R i n l . i    1___! ________  J  1  \  __gotowawczym, i dodaje, że nieraz dopiero w ciągu I sobnym odbiciu rozpowszechnioną została), wzywaj^

okazuje się, kto nie- cą nie tylko do jednozgodności narodu czeski^
- f 1 _____• • 1  /  i  I r i n n n n f ł n  im i f łn L 1 m .n  a     — _ .     .U  Ti lii

pierwszego miesiąca nauki 
irzygotowany; takich uczniów lepiej "odesłać do Iz zasadami deklaracyi o prawach o prawach Pa,‘ 
tursu przygotowawczego, nie kazać im powtarzać stwowych Czech, lecz nadto oświadczającą, żek9'

ostatniej klasy szkoły ludowej, bo taki kurs będzie dy kto nie będzie wybierał według listy k a n d y d 9 '
i nil nMAiTAM Annkl'nV . 'A —. I-i A —_____1___J - L _______________T  _ • I f f \  \ \ T  AfrłnOf7Anni nwinr* mnAnm AA..r»_ * — »n Djich przysposabiał właśnie w kierunku ich przyszłej tów ogłoszonej przez mężów zaufania, winien 
nauki. uważany jako człowiek złej woli i szkodliwy na(

Po skończeniu dyskusyi zabiera głos p. r e f e  rodowi. Gdy pomieniona uchwała przeciwną je'  ̂
r e n t a ,  oświadcza, że kursa przygotowawcze z wiel- ustawom zasadniczym jako też postanowieniom 11, 
ką w zagranicznych szkołach pozaprowadzano ko- stawy karnej (§§. 88 lit. b. i 302), gdy stowarzE | 
rzyścią; że i opinie naszych gron nauczycielskich szenie przekroczyło nadto zakres swej działalno?0 
zrobiły na nim przeciwne, niż na panu Oskardzie statutem wykazany— c. k. Namiestnictwo rozW$' 
wrażenie, kładzie szczczególny nacisk na to, że p a ło  rzeczone stowarzyszenie i zarządziło wstrzf 
kursa takie będą przygotowywać uczniów najwła- nmnie czynności stowarzyszenia, zanim rozwiązań'6 ! 
ściwiej, bo w kierunku ich przyszłej nauki; wre- nie będzie przeprowadzonem. 
szcie nie podziela obawy p. Trzaskowskiego, że — D. 8 t. m. odbył się w Fridau tabor czyli 
kursa te nie wszędzie będą miały dostateczną licz-1 branie ludowe, które według telegramu nader św'6 
bę uczniów. Zresztą tłomaczy swój projekt w ten tnie wypadł. Brało w nim udział 9000 ludzi. Pr2' 
sposób, że kursa przygotowowcze nie mus z ą ,  ale jęto jednogłośnie i z nieograniczonym zapałem 11 : 
mogą być zaprowadzane tam, gdzie się potrzeba tworzenienie słoweńskiego królestwa. Na zgrom9' 
takowych okaże. dzeniu panował najzupełniejszy porządek.

Przy głosowaniu upada wniosek pp. S t r z e l e  
c k i e go ,  O s k a r d a  i S t a r k l a ,  przeciw kursom o  §  y  jfc.
przygotowawczym, gdyż prócz pp. wnioskodawców . .
tylko p. P i t e s c h  powstaje za nim, a § 22 przy Emigrant rosyjski p. S z e d o - F e r r o t i  wyd** 
jęty większością według wniosku i stylizacyi r e - J w  tym roku dziełko p. t.: Lettres sur l’mstract>0,‘ 
ferenta: \populaire en Russie, adressees d M. le Comte

„Do szkół technicznych średnich w ogóle, a wzglę-1 Tołstoy ministre de Vinstrutcionpublique. Listy 
j -   *------- —  •----- -• um l - i ' ------------ — -• - • -rC®dnie do oddziału gramatycznego, przyjmowani bę- według słów samego autora, nie podają nowy6 

dą uczniowie, co się wykażą w egzaminie wstę- rzeczy, tylko zbierają razem zdania autora o W.v' 
pnym wiadomościami, jakich udziela elementarna chowaniu ludu rozproszone po różnych artykuł96 
szkoła ludowa. jego książki: „Etudes sur Vavenir de la Russif.

„Szkoła techniczna będzie upoważnioną, jednak Za powód zebrania i oddzielnego wydania swoi6*1 
nie obowiązaną uwalniać od egzaminu wstępnego opinij o wychowaniu ludu, podaje p. Ferroti tr9' 
tych uczniów, co ukończyli elementarną szkołę lu- dność dla ministra oświaty szukania ,w jego d2*r  
dową w publicznym zakładzie z dobrym postępem łach pojedyńczych myśli. Książeczka o 48 str°' 
i opatrzeni są w odpowiednie świadectwa. nach utworzona ze zestawienia myśli autora dzie^

„Dla uczniów, co nie mają należytego do najniź- „o przyszłości Rosyiu, według nas nie jest wc9!1 
szej klasy szkoły technicznej średniej przygotowa- znakomitą, a to tem więcej, że autor zdaje 
nia, urządzone być mogą celem uzupełnienia tego nie znać prac komitetu dla szkół ludowych ust9' 
braku, k u r s a  p r z y g o t o w a w c z e .  Inowionego i wielotomowych sprawozdań ludzi

§ 23. Przyjęto bez dyskusyi według wniosku re­
ferenta

„Na podstawie egzaminu wstępnego, może do 
każdej klasy być przyjęty uczeń, który przedtem

chowych ogłoszonych przez len komitet, a znaj*?' 
mość sprawy wychowania w Rosyi czerpie jedyB*f_ 
z gazeciarskich artykułów. Książeczka też p. F°f 
roti od dawna nam znana, nie zwróciłaby na si6'

walką dwóch idei religijnych, przeciwnych sobie: 
katolicyzmu i Schyzmy — katolicyzm jakim go 
chce mieć Chrystus, któryby był najczystszym o- 
bjawem jego ducha, najwyższym stopniem Chrze- 
ściaństwa."

„Schyzma jest to duch, który zaraz w począt­
kach Chrześciaństwa wziął za narzędzie swej po­
lityki ziemskiej, politykę prawd niebieskich — a 
zespolony późnićj z duchem który wydając okrzyk 
„do Rzymu" gnał Hunnów i Mogołów na Europę. 
Schyzmie dziś chodzi nie o Miasto; ciosy jej wy­
mierzone przeciw idei najwyższćj, przeciwnej jej 
dziełu. Tą ideę ona chce zabić, a sama stanąć na 
jej miejscu. Pierwsza Polska znalazła się na jej 
drodze — w pierwszej Polsce powinien był się 
objawić katolicyzm czysty, w całej potędze. Nie 
objawił się. Schyzma wygrała bitwę — bo do wal­
ki z nią występowały martwe formy prawdy, a 
nie wystąpiła potęga istoty Chrześciaństwa. Czyn­
na i żywa istota fałszu wzięła górę nad martwe- 
mi formami prawdy."

Tu, zdaniem Goszczyńskiego, jest źródło błędów, 
wm i zbrodni popełnionych w powstaniu 1830 ro­
ku ; ta główna przyczyna smutnego końca tego 
ruchu — pomimo bohaterstwa na polu walki. 
Były ofiary wielkie, szczere, nie było ofiary peł­
nej, wytrzymanej poświęcającej ducha której ofiara 
ciała jest tylko następstwem. Do Polski dojść mo­
żna jedynie  ̂ drogą prawd Chrystusowych. Nie ma 
czasu na próby doktryn Spożyliśmy już nie ma­
ło szarlatańskich leków: uzacniajmy ducha, cha­
rakter — żyjmy jnk Bog przykazał — hołdujmy 
cnocie i praktykujmy ją — a będziemy mieli Oj­
czyznę, bo jeż li jej nie mamy to dla tego, żeśmy na 
nią nie zasłużyli.

To jest treść uwag Seweryna Goszczyńskiego. 
Zawady spotkane na ubitych drogach — mówion, 
powinny były nam otworzyć oczy na niedostate­
czność środków pospolitych. Z powstaniem listopa- 
dowem zamyka się koło wiekowego życia Polski 
przeszłćj — a otwiera koło Polski nowej. „Z tą 
epoką otwarła się sfera ofiar trudniejszych, we­
wnętrznych... Cierpienia narodu w skutek upadku 
powstania listopadowego, były dopuszczone jedy­
nie dla zwrócenia go w tym kierunku, a emigra 
cyi przeznaczeniem było skupić się w duchu 
rozpatrzyć się w przyszłości którą Bóg otwierał 
przed narodem, i postawić krok stanowczy na jej 
drodze: emigracya ta, była to część narodu powo­
łana przez wyroki wyższe ażeby zaszczepiła, że 
tak się wyrażę, przyszłość na przeszłości. To nam 
wyjaśnia późniejsze dzieje nasze. Wszystkie od 
tąd powstania skończyć się musiały, jak się skoń 
czyły, strasznemi klęskami, bo nie brały kierunku 
jaki Bóg zakreślał.

„Oto juź czterdzieści lat dochodzi jak krążymy 
po pustyni świata, podobni do żydów, wędrujących 
czterdzieści lat przez puszczę do ziemi obiecanej. 
Żydzi po czterdziestu latach znaleźli wreszcie Oj­
czyznę, a my?... mieliżbyśmy jeszcze przed sobą 
siedemdziesiąt lat Babilońskiej niewoli? od nas to 
zależy. W naszej mocy los przyszłych pokoleń — 
każdemu z nich pójdzie według tego jak sobie 
zasłuży: nie w naszej mocy ta lub owa Polska — 
gdzie ona taką jakimi będą Polacy — ale w na­
szej mocy wskazanie prawdziwego kierunku; na 
naszem sumieniu danie dobrego przykładu, prze­
lanie naszemi czynami życia lub śmierci w przy­
szłość narodu."

W całym tym pełnym prawdy obrazie, który

służy autorowi do dawania ziomkom rad zbawien­
nych, brakuje tylko jednej rzeczy: wizerunku Se­
weryna Goszczyńskiego. A brak to wielki! gdyż 
on był duszą powstania listopadowego. W świąty­
ni narodowych pamiątek, Goszczyński stać powi­
nien jako brązowy posąg Nocy belwederskiej. Kto 
go postawi? Kto? Słyszeliśmy, że drugi Belweder- 
czyk świetnie władający piórem, spełni ten obo­
wiązek miły, w nowem wydaniu relacyi Piotra Wy­
sockiego, która pomnoży arcy szanowną i użyte­
czną Bibliotekę ludową polską.

Na paryskiem polu literackiem dotąd trwa kon- 
trowers wywołany listem Dumasa syna do krytyka 
Saray, w którym mu wykłada, że zadaniem dra­
maturga dyskutowanie na scenie kwestyj społe­
cznych.

Stajemy w tym razie po stronie przeciwników 
autora Pół - Światu: zdaniem naszem: dramaturga 
zadaniem nie wykładać, ale pokazywać. Wykłada 
on, pokazując logikę, prawo, właściwość namiętno­
ści, charakteru lub położenia. Niech pokaże sty­
czność z ogniem i -  niech pokaże pożar — czyż 
potrzebuje dowodzić, że właściwością ognia zawsze 
; wszędzie palić.

Znakomitym dramaturgom najlepiej się udawało, 
kiedy byli po prostu malarzami obyczaju, kiedy nie 
usiłowali z rozmyłem poprawiać bliźnich. Człowiek 
jest nie poprawny. Gdyby było inaczej, musianoby 
zamknąć teatra, a nawet skasować sztukę w wszel­
kiej formie. Więcej powiem: ludzkość musiałaby 
zaprzestać reprezentacyi — tragedya, komedya, 
farsa, jaką odgrywa na tym świecie, byłaby skoń­
czona. Poniesiona zasłona odkryłaby nam anioły— 
szczęście —- nie nadające się ani do tragedyi, ani

do komedyi.
Dramaturg nie słusznie więc utyskuje na wie­

czne powtarzanie się jednych i tych samych na­
miętności, przywar i śmieszności. W historyi ludz 
kości, w której czerpie artysta, żywioły z których 
człowiek moralnie złożony, nigdy się nie zmienia 
ją — zaś warunki społeczne, obyczaje, ustawy, 
przeobrażają się ciągle.

Jest więc coś rozmaitego, postępowego w sztuce, 
obok jej części niezmiennej. To wystarczajęce pole 
d!a nowo przybyłych: zmiana czasów i miejsca 
kombinując się z geniuszem artysty, pokazuje przed­
miot niezmienny, moralna postać człowieka, w roz­
maitych postaciach. Skoro okolicznie się zmienia, 
światło niespodziewanie pada na jakąś stronę, in­
na strona nie dostrzeżona, pokazuje się nagle w u- 
derzającej wypukłości, pod nowym kątem społe­
cznemu badaczowi. Z tego może wyjść dzieło nie 
spodziewanie użyteczne.

Nic ciaśniejszego w artyzmie, jak każde z góry 
założenie, tak zwane Parti-pris. Najlepszym ob­
serwatorem kto bada bez założenia. Przestwór tyl­
ko w prawdzie; płodność tylko w naturze. Tej nam 
nigdy nie brakuje. Materyał surowy zawsze czeka 
na robotników: będzie z czego prząść i kuć aż do 
sądnego dnia.

Autor Damy Kameliowej jest bystrym obserwa­
torem; niechże więc obserwuje i powie nam co do­
strzegł— tylko bez przymusu, z miłością. Wola 
i namysł pomocniki sztuki, nie są jej zasadą. Za­
sadą sztuki miłość— miłość przedmiotu, który so­
bie wybierze.

Tu, jak wszędzie, miłość tworzy, ożywia. Jeźli 
artysta pracuje z przyjemnością, to już dobra wróż- 
ia dla powodzenia jego dzieła. Bądźmy cierpliwi

to konieczne — ale strzeżmy się przymu-1* 
Niech dramaturg nie będzie profesorem — nie j6' — - — ^  wfcu/iic p iu ie s u r e m  —  m c  j

go zadaniem demonstracya. Niech się raczej trżf
T D  O T l W O n i O l l  P r t w n A i l l n  1 „ 4- X  mmwm a  ______      ^ma przepisu Corneilla, który zdniem naszem 
bija odrazu scenicznych doktrynerów. Oto co mó* 
autor Cynny: „Tak jak portret szpetnej kobiet.'; 
nie może być nadobny, i nie ma żadnej potrze^ 
ostrzegać, że oryginał brzydki, dla przeszkodzę#’ 
by kto nie pokochał — tak z naszem malowid# 
mówiącem. Skoro zbrodnia dobrze namalowana 
ściwemi barwami, skoro niedoskonałości dob# 
uosobione — rzecz zbyteczna tego słowami d o #  
dzić i pokazywać w końcu ich złe powodzenie #  
przestrzeżenia, że nie trzeba ich naśladować."

Stutysiączną nagrodę Cesarską za najlepsze d t*  
ło sztuki, przyznano po trzynasto - dniowem gl°s°. 
waniu panu le Due, architektowi Paryża. Oto b*' 
lecik, którym p. Gamier architekt gmachu N o ^  
Opery, który był kandydatem do tej nagrody, 7,r 
wiadamia paryską prasę o wypadku głosowani®: :

„Pan le Due, budwniczy Pałacu Sprawiedliwi 
i członek instytutu, otrzymał sto-tysiączną nag#  
dę. Jestem bardzo szczęśliwy z tego wypadku. W  
bym na niego głosował zasiadając w komisy* r"  
sąd jej powinni potwierdzić wszyscy. Artyści 
wiedli, że me są tak zazdrośni jak niektórzy tw # ' 
dzą.“

Pan Garnier nie jest zazdrosny. Rzadko kto * 
prostszych i życzliwszych wyrazach doniósł świ® 
o zwycięztwie współzawodnika. Widać, że p. G ąri#  
jest prawdziwym artystą w Wysokiem znaczeniu * 
go słowa.
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nia nr h ? 7 y P; Tołstoj nie nadał jej znaczę- jekt dla zastosowania tam, gdzie praktyczność jc- 
Wskier! ™, 0wywuj^c w tłómaczeniu moskie- go wykonania okaże się niewątpliwą. Winniśmy 
stwo ni Wf .,nniku .^'dawanym przez minister- dodać, że w bieżącym roku sprawozdanie peters- 
sie »  ! ?  ■' i teg0 Jedynie też Powodu czujemy burskiej gubernii wykazało, iż szkoły ludowe pro- 
o nip; ^  1 dać naszym czytelnikom krótkie wadzone przez kobiety, były jedne z najlepszych,

p J sPrawozdanie. cyfra jednak szkół takich była bardzo nie wielka,
ktorzv -a e r r o t l  j est jednym z tycl1 ł«dzi, bo tylko 5 kobiet na całą gubernię były nauczy- 
WynalpT' ^  złe w sPołeczeństwie > starają się cielkami. Obecnie brakowi nauczycieli ludowych 
często recept§ na uleczenie choroby i jak się to chcą zapobiedz zakładając seminarya dla męzkich 
sweo-p n Podobnych razach wydarza, trzyma się nauczycieli, lecz o tych zakładach pomówimy in- 
bpłn abstrakcyjnego przepisu, upatrując w nim nym razem.

Względnie skuteczny środek. Cała treść listów 
odn°S-aW*a w*aMiwie na stronie wszystko,
Sẑ ?,Sl do teoryi wychowania ludu i zal 
Hau ?wracając się tylko do zaradzenia brakowi 

bzycieli, bez czego, jak powiada, byłoby próżną 
tak r̂udu i pieniędzy budować szkoły i udzielać 
j ak°Wym książek i innych materyałów potrzebnych.

oż należy przyznać, że brak nauczycieli ludo- 
^ , ch dotkliwie się w I  - - - -kilki

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K r a k  ó w  10 sierpnia. Na obchód jutrzejszej ro­

cznicy ukazały się następujące drukowane wezwania 
na nabożeństwo:

. . , W dniu 11 sierpnia we środę, odprawi się o go-
R osyi czuc daje, skoro  przed  I dżinie 10 z rana w kościele Najświętszej Panny Maryi

konan'** ¥ y ministerstwo oświaty wyraziło prze-1ur0czyste nabożeństwo na podziękowanie Najwyższemu, 
do Iiv' k VŁ szkół jest bardzo niewiele stosunkowo I j e nam pozwolił być świadkami 300 letniej rocznicy 
Wie]p Z y mieszkańców, a z pomiędzy otwartych I {jn)j Lubelskiej, na które to nabożeństwo zaprasza się 
conn lstnTleJe tylko na papierze; gdy bowiem pole- mieszkańców Krakowa.
... W Rosvi o tw ierać szkołv  parafia lne , r a n o r ta l  ;

bicie i skaleczenie, 31 za zakłócenie spokojności publi 
cznej, 12 za obrażenie straży, 1 za udawanie urzędni- 
ka. Magistratowi oddano 209 żebraków, osób bez za­
trudnienia i przytułku, niemoralne życie wiodących 
zbiegów z terminu itd., 10 kobiet umieszczono w szpi­
talu a 151 osób ukarano policyjnie za włóczęgostwo 
bijatyki, opilstwo. Nadto pociągnięto policyjnie do od­
powiedzialności 70 osób, mianowicie za zabroniony po­
wrót 2, za sprzeniewierzenie w służbie 36, za prze­
kroczenie przepisów dorożkarskich 10, za nieostrożną 
jazdę 1, za zostawienie koni bez dozoru 4, za nieza- 
mykanie lokalów publicznych w godzinach wyznaczo­
nych 13, za muzykę z tańcami bez pozwolenia 1, za 
przekroczenie przepisów meldunkowych 2, za dręczę 
nie zwierząt 1.

—  Wyszła właśnie z druku nakładem wydawnictwa 
czytelni ludowej pierwsza część „Regulaminu instruk- 
cyjnego piechoty austryackioj" z drzeworytami, prze­
kładu z języka niemieckiego p. Maryana Dworskiego. 
Druga część ma wyjść niebawem, opatrzona również 
drzeworytami i tablicami objaśniającemu Ponieważ we­
dług nowej ustawy wojskowej, wszyscy obowiązani są 
służyć w wojsku, przeto wydanie regulaminu służby 
w języku polskim, stało się niezbędnie potrzebnem. Tło-VUUO Tl. TT ' . .      l ul . * ---------1   U1MUBUU10 UUU LK UUVU1. J.10*

Poszłu • yi o erac szk<>ły parafia lne , r a p o r ta l  —  Rocznica, którą jutro obchodzimy, wystawa obrazu macz korzystał z najnowszej instrukcyi przepisanej od- 
iT,., v  o ich założen iu , bo rozkaz m u sia ł hvć f o r - 1 ; „„i „n f n , - , , , .  1 nAŹnio Sa  • • , . ,

stały w artych, w kró tce n a  nowo zam knię te  zo- p0jgce pobytu. Podajemy go więc bez względu, czy był śle terminologii używanej niegdyś w wojsku polskiem 
a^ o  b r a k ^ o . f i l l . ^ i ;  ?ivwl a  ° .  b ra  aczm o w ,|jub nje drukiem ogłoszony, pewni będąc, że czytel- lubo mu ona służyła za podstawę, pochodzi to właśnie

z pewnych różnic, jakie zachodzą między urządzeniami 
wojskowemi dawniej i teraz, tudzież, iż wypadało mu

aM>o hroi . . . g , , y  aiDO DraK uczniów jiub nj0 drukiem ogłoszony, pewni będąc, że czytel-
Pólna . nauczycieh, albo, co najczęściej, zobo- n;icom naszym tem przypomnieniem prawdziwą sprawimy 
Wjjjda oboJ§tność na cele oświaty. Słusznie też po- przyjemność: 
tvan- P- Ferroti, że ci co się poświęcają wycho- 
t0 A1? kidu, nie zasługują na żadne zaufanie, „są 
Se a. 0 odstawni podoficerowie, albo niekiedy jakiś I
^ i n w r n o r l ł A n r  n  o n m i n o r i ' 1 1 m  1 o K r o lr n  I2(loi arzysta wypędzony z seminaryum dla braku 
bez Il0̂ c'> ftlbo za pijaństwo; są to w ogóle ludzie | 
którv0znaczoneS0 stanu, wyparci ze swej drogi, 
który n'e udało nigdzie być przyjętymi, lub
Czas °ddają zawodowi nauczycielskiemu tym- 

Ja]F°’ szukaj%c sobie innego zajęcia". 
stani ^r°dki, aby zapobiedz moralnej nędzy
teczn n,auczycielskiego i żeby w ogóle mieć dosta- 
Patrz czbę nauczycieli ludowych, temu się przy- 

^ z?®y według zdania p. Ferroti. 
mno5 aje on sobie naprzód pytanie; czy w skutek 
8za zMla się szkół wiejskich i parafialnych, zmniej- 
Hniej‘e barbarzyństwo u ludu, czy pragnienia są 
rannj .grube, pijaństwo rzadsze, gospodarność sta­
ke* J SZa ' większa ścisłość w pełnieniu obowiąz 
°dPowiai’ m^ża * obywatela?. „Nieszczęściem — 
że rzecz P' — uikt nie ośmieli się zaprzeczyć, 
wsze wedi1® ma wPr°st przeciwnie. Chociaż, za- 
kiego sprawozdań oficyalnych, ludzi wszel-
lic_zyć należ’ którzy się nauczyli czytać i pisać, 
dziej grubychna sta tysięcy, lud nasz stał się bar- 
skłonny do d °kyczajów, bardziej się rozpił, mniej 
dzinnych 0},ra^ ’5 mniej ścisły w wypełnianiu ro- 
niżelj był Wliłzków i powinności obywatelskich, 
2daje nam^r^e<̂ teni’ zanim si6 zaJ§to jego nauką". 
Pisane sa 7łee UnH.fałs^ywie w tem miej scu Przy-ścipi , . . skutki szkołom, skoro zdaje się pro-

>. ze P0(̂ piesienie i przeprowadzenie 
uiowolnienia włościan, musiało poczęści rozbu- 

szvp nami§tności ludowe, a dobrzy doradcy pośpie- 
jeszcze uzupełnić rozstrój społeczny. Być 

ajeZe’. ze nauczyciele ludowi brali w tem udział, 
sie aiez(aw°dnie, że nie dla tego lud w Rosyi stał 
c z y t a ć  grubych obyczajów, że go nauczono 
tvłasrJ  .pisaA .ale że go nauczono nieszanować 
'k o ra l Cudzeb że mu upomniano dać p o d s ta w  
"iknin / C. ’ bez których „nadużycie jest nieu- 
^ ke , jak znów słusznie powiada p. Ferroti.

Gdy Ziemię naszych Ojców na troje rozdarto,
Gdy Wisłę rozdzielono z Wilią i W artą,
Nie mogły w bratniej uczcie jednej matki syny 
Posypać sól Wieliczki na chleb Ukrainy.
Nie mógł brzęknąć przymierzem pobratany starem 
Puchar miodu Kruszwicki z Litewskim pucharem, 
Jak  więźnie osadzeni każdy w innej celi,
Przez nieugięte kraty i przez grube ściany,
Nawet jęk nie dochodził, gdy brat był smagany.
Co się dzieje przy Warcie, przy Wiśle, przy Niemnie, 
Tylko po bólu serca czuliśmy wzajemnie,
Tylko wiatr, albo obłok jaśniejszej postaci,
Przynosił pozdrowienie od braci do braci.
I  gdyby nie ta wiara wspólnego kościoła,
I  gdyby nie nadzieja, co rozjaśnia czoła,
Gdyby nie wspólna mowa, która nas kojarzy,
Jużby bracia braterskich zapomnieli twarzy.
Lecz nadto silny węzeł naszą dolę splata,
Po miłości ku matce rozpozna brat b rata ,
A jeśli bratni pielgrzym zawita z daleka,
Pewny go chleb gościnny, pewny uścisk czeka;
Nie rozerwą uścisku choć potrójne siły,
Nie rozerwą granice, co wieki spoiły.
Staję dziś między wami jak  pielgrzym szczęśliwy, 
Pozdrawiam, leśny Litwin, Wielkopolskie niwy.
Z rozrzewnieniem, jakiegom dawno nie doznawał, 
Dziękuję wam za chleba gościnnego kaw ał,
Za serca staropolskie, do podziału skore,
Za cześć nie zasłużoną, którą od was biorę.
Dziękuję za wzruszenia, których mam tak wiele, 
Zawiozę je na Litwę i z braćmi podzielę.
A gdy się Litwa dowie, żeśmy zawsze swoi,
Że jeden cel przed wami i przed nami stoi,

trzymać się wiernie przepisów służbowych obowiązują­
cych w wojsku austryackiem.

— M sza n a  d o ln a  4go sierpnia.
(N.) W Porębie a właściwie w Niedźwiedziu, do­

brach hr. Romana Wodzickiego, zgorzało Igo sierpnia 
pięć domów i kilka drewnianych kramów. Szkodę po­
dają na przeszło 3.000 złr. Budynek dworski był ase­
kurowany. Ogień powstał tą  razą z lekkomyślności. 
Sposób, w jaki się to stało, posłużyć może za ciekawą, 
aczkolwiek bardzo smutną illustracyę stosunków wiej­
skich w niektórych okolicach.

Oto co mi mówiono. W domu, gdzie wybuchł ogień, 
był sklepik korzenny, a  w nim, jak  zwykle, nie obe­
szło się bez sprzedaży trunków. Kramarzowi jednak nie 
wolno było trzymać wódek słodkich. Wpadł więc na 
pom ysł: aby na poddaszu urządzić rodzaj wiszących 
ogrodów wśród siana i śmieci. Powoli utworzyło się tam 
„tajne stowarzyszenie" obojej płci, które odbywało 
swoje schadzki na poddaszu.

Zapuszczono więc^ ogień z lulki lub cygara, a pożar 
byłby przybrał groźniejsze rozmiary, bo domy wioski 
skupione, gdyby ludzie z okolicy zebrani na nieszpory, 
nie byli przyszli na pomoc.

Będąc obecnym pray pożarze, przekonałem się o zu­
pełnym braku karności między ludeńi, i o malem zna­
czeniu tak władzy gminnej (wójtów), jakoteż władzy 
wykonawczej (żandarmów). Nie słuchano nikogo; ka­
żdy robił co chciał, a pomijając naganną obojętność 
wielu stojących z załoźonemi rękam i, byli nawet tacy, 
co korzystać chcieli z nieszczęścia bliźniego. Jeszcze 
smutniejsza wspomnieć, iż wśród płomieni przesuwało 
się wielu, którzy zaledwie, a to nie z przerażenia, ró­
wnowagę mogli utrzymać. Dopiero wkroczenie miejsco­
wego dusz pasterza wprowadziło jaki taki ład. Ten sami * * » I JaJLi taiki mu. xcu sarn

Ze w sercu mamy jedność, choć podział na karcie A gorliwy kapłan występuje energicznie przeciw zbytkom, 
Myśl w m yśli, ramie znajdzie w ramieniu poparcie, I gromiąc należycie pijaństwo, ale jego pracę udaremniają
O d n o w i 7A now n iortQ  .T a o if t ł łn w  T\r7-um\cxr'ick I nrm łacrafnrnTO io łt r r o m o f l łn ń  1™

Gospodarstwo przemysł i handel.
Komitet c. Ł  Towarzystwa gospodarczo-rolni­

czego zawiadamia, iż celem rozdania nagród mniej za­
możnym gospodarzom, a mianowicie włościanom, którzy 
staranną hodowlę bydła okazaniem pojedyńczych jedynie 
sztuk bydła udowodnić są w stanie, z funduszu przez 
Ministerstwo rolnictwa na ten cel dla zachowania po­
wiatów Galicyi przekazanego, urządzone będą w roku 
bieżącym dwie wystawy, mianowicie w Rzeszowie dnia 
31 sierpnia, a w Krakowie dnia 7 września.

Dla każdej z tych wystaw przeznaczone są do roz­
dania następujące nagrody: 

jedna złr. 60, dwie po złr. 50, trzy po złr. 40, cztery 
po zlr. 30.

Współubiegać się może nietylko bydło rozpłodowe, 
ale także woły robocze. Właściciel kilku nawet sztuk 
bydła przyprowadzonego na Wystawę jedną tylko na­
grodę otrzymać może.

Kraków dnia 2 sierpnia 1869.
Prezes: H. WodzicJci, Sekretarz: J . M. Jawornicki.

Odnowi zepewnione Jagiełłów przymierze,
I  odźyjem w miłości, nadziei i wierze.
Miły na mnie dziś dola obowiązek kładzie, 
Wznosząc dziękczynny toast na waszej biesiadzie:

propagatorowie zgromadzeń karczemnych.
Nakoniec jeszcze zapytanie: czy też naczelnicy gmin 

nie powinni dopilnować, aby zaopatrzono się już nie 
mówię w sikawki, lecz przynajmniej w osęki i wiaderka

ki°i°bnie dusznie twierdzi, że przeciwwagę wszel- w ^ im b JrT Z T w ’ wysłowię’ “  ^  "  Por«bie’ mi0jscu jarmarcznem, nie
Ac.b zdrożności znaleźć można w rozszerzeniu o- Ją imieniu Llt*y Wielkopolskie zdrowie. było w czasie pożaru ani jednej osęki do gaszenia.
w,-laty u kobiet, którym interes nakazuje sprzęci- _  Tll+rA w ■ , , , , I “  U la n o w a  7go sierpnia.

się rozwolnieniu obyczajów. Cywilizacya, tj. “ ! ! ! Y  ■h o d u a m ił'“belskiej, zamierzono (A. P )  Wczoraj zakońc:
g o d z e n ie  obyczajów ludu, jest w prostym sto- 75 f  T 1 °d m c z y  będzie ™d- kzydz ieśc i kilka la t licząc,
0J?ku do stanowiska kobiety W społeczeństwie- f 1 ?  ° . W Po}Sce’:ale w całej Słowiańszczy- Wincenty Fontana. Robię na t -------- ---------
l i t  łłosyanka według p F nie ma nic ab so- r medwa je 7 • Je k°P,cówss* z™me: jedne są zna- kę o tem, ponieważ był to jeden z przychylnych
s i  h 'e  n ic  z tego czego DOtrzebuie abv’snełniła , f ra“ ®m1’ czasom drogoskazami, drugie mogi- szemu krajowi urzędników administracyjnych. Dziś ka- 

misye cywiliM'cvm Nazn^^ l?111,1' Podi ra5°We“  f  T  M  nie kopce’ lecz m0H ZaĆ robi<S dla wewnętrznej manipulacyi urzędów poHty-
niern«iWsz® trafńie powód d l ^ k S r e g o L b T e S  I ^  i  ^  J  k0Pce cznych pieczęć w polskim języku,jak wczorajsza kroni
zadw  P°gardzana przez męża uznaje za pierwsze eją na kresach> tudzlŁ“ż na wielkich szlakach. Bole-lka Czasu wspomina, nie jest już zasługą, lecz obo- 
4 S Ie Potrzebę cvwiHz™wania kobietv fudu ro W Chr°bl'7 ZamiaSt Sypan‘,a l°PCf W’ blł słupy żela’ wiązkiem każdego urzędnika nie chcącego się narażać 
dzn I®80- Tymczasem cvwilizacva kobietv est b ^ ’ Zn® “a kreSach CZy garncach. Tradycya me zna u nas | na utratę służby, ale zmarły Fontana rwrim,^, 
l Zl  trudna y “ 7 f i ; ! ! '  obchodów wielkich rocznic, gdyż obecność albo, gdyż niemoralność nauczycieli pu- 
^dowv?bJe matki od posyłania córek do szkół 
Mu,

utratę służby, ale zmarły Fontana pojmując ducha
no i ----------------------  • i '  . , . i zwrot rządu ku słusznym uwzględnieniom potrzeb na-
k ó l I bywała tak wielk^ - iż me zacierała wspomnień; jeśli | rodowych, już w roku 1867 to uczynił, i poWoli sta-

P rócz te g o 7 u T o b a w ia COrs1ę z w y k ł^  u I  byla - W w t e d y  nie pojmowała wielkości prze- ra i się p ro w a d z ić  język polski do
v Z V p i n l l  . . .  .  • _ - I S Z i  6 J  - I T)1*7.P7 A ft  l o i r  w X t n n i A  n v t w A i n n i n n t  1 ________przez co, jak  równie sprężystem i sprawiedliwem swem

tin  kobiety niż m e^cV z^ Abv  ̂ zaradzić “  *  “ «"» S p o w i ł . .  ^ ' S  s^ctmS
t S f ■ Wtor S i  „Sile”  JĆ S i  ludowe nauGsv- "bchM rlK3nicJ unii t« las“  ► Fn,nc' Pow“ ta-
l i t i S  i dowodziP te  m o S  J L f f l S  k ' * ’  odezwa tego komitetu z d. 28  1 p o  wzbudzda »

aia kobiety niż mężczyzny. Aby zaradzić

''OÓTŚ"?. t ’tlaS d l i , P0?We"moZna7 tST c ' c S j I ‘‘ C  odezwa tego komitetu z 'd .  28 ~  W k” slI '  pradrukow jw ania artjkuldw  dzieu-
N ^ > b i a t ,  W *  chę tn ie  p o S .iecit?  tem u J  S "  H S  T

W Z *  Uczciwej pracy dostatecznej do swego u- °Znajmia’ 1Źt W °bec,  zakazu ze strony wIadzy’ komitet s“ a Domaszmaja Biesieda, p. Wiktorowi Askoczeń- 
Za /z ^ nia- P- F. twierdzi, że oddanie szkoły pod me za,mi01'za, zw?lać. zgromadzenia ludu, lecz to me skiemu. Byl on oskarżony przez p. Koszkarewa o prze- 
Mci ¥  .kobiety, uczyni ją przystępniejszą dla dzieci prZ6SZ¥  bynajmn,ej dobrowolnemu udziałowi w sy- drukowanie artykułu ogłoszonego w PermsJcich Epar- 
k»*ie“ skiej, a nawet dla chłopców; nauczycielka p*mn ^  * --------- ------------------------------
MuĆzt - w ogóle okazuje więcej cierpliwości niż r  -  " 7 “  wu J; wowie i
stC v y? e1’ Jest o wiele łagodniejszą; z drugiej hpcu \  r‘ 0rgana ?yrekcyi pob°yi ^  Lwowie 
> u y ktobiety umieją się utrzymać taniej niż męż- <sztowaly w miesiącu hpcu b' r* 452 osob- z tycl 

fńk, że za mała pensya dla nauczyciela, bę

chicdnych Wiedom., i pomimo tłómaczenia, że artykuł 
Wykaz aresztowanych we Lwowie i Krakowie w I ten podał z pewnemi zmianami, został skazany na trzy 
t. -  r\ „„i t  wje are_ I miesiące zamknięcia w domu poprawy i na karę pie-

tych od-1 niężną.

Przyjechali do Krakowa od 8go do 9go sierpnia.
HOTEL POD ROZĄ: Józef Domnik z Galicyi, Ma- 

rya Janowska z Kongresówki, E. Lisowski właśc. dóbr 
z Podola, Franciszek Beranek ze Lwowa, Mikołaj Kop- 
sowicz urzędnik z Petersburga, Kazimierz Przybyłowicz, 
właśc. dóbr z Kongresówki, Konstanty Żychniewski z 
Warszawy, Aloizy W iesner z synem z Rzeszowa, W i- 
cencya Smiałowska z córką wł. dóbr z Galicyi, Fran­
ciszek Fischer z familią porucznik ze Lwowa, Leon 
Wasilko z familią właśc. dóbr z Kongresówki, Rudzki 
właśc. dóbr z Kongresówki, Józef Chluski z familią z 
Kongresówki, Stanisław Zakrzyński z Kongresówki, Mi­
chał Hahn kupiec z Mołdawii, Mikołaj Demitri z córką 
kupiec z Odessy, Michał Kotsch z synem kupiec z 
Odessy, Dymitr Saroczan wł. dóbr z Czerniowiec, An­
toni Komorowski właś. dóbr z Galicyi, Józef Hambur­
ger kupiec z P ru s , Brzechfowa z córką właśc. dóbr z 
Kongresówki, Kajetan Maramorosz właś. dóbr ze Sta­
nisławowa, Józef Drążewski właśc. dóbr z Kongresówki, 
Emil H utter kupiec z Odessy, Józef Wierzanowski z 
synem wł. d. z Rosyi.

HOTEL DREZDEŃSKI: Julian Matłaszyński wł. d. 
z Kongresówki, Zuzanna Baczewska z Kongresówki, 
X. Stefan Fifański z Niegardowa, Szczęsny hr. Kozie- 
brodzki właś. dóbr z Galicyi, J .  Miller kupiec z Wro­
cławia, H. Heilmann kupiec z Berlina, Sauer Cieregg 
właś. dóbr z Monachium, Edward Lanckoroński z Wie­
dnia, Aniela Malczeńska właśc. dóbr z Galicyi, Feliks 
Ordell kupiec z W iednia, Joanna Kaczaunow z W ar­
szawy, X. Władysław Seroczyński z Warszawy, Ignacy 
Passakas wł. dóbr z Kolanek, Oskar Kolberg urzędnik 
z Warszawy.

HOTEL SASKI: Leonard Truskolaski właśc. dóbr z 
Płonna, Adolf Podolier z Wiednia, Aquilius Karol ku­
piec z Warszawy, Floryan Helcel wł. dóbr z Górki, Jan 
hr. Tarnowski wł. d. z Dzikowa, Jan  Rudzki wł. dóbr 

Wrocławia, E. bar. Baum wł. d. z Kopytówki, F ran­
ciszek hr. Mycielski wł. d. z Galicyi, Leonard Masło- 
wicz właś. dóbr z Kongresówki, Hugo Spitzer słuchacz 
prawa z Wiednia, Henryk Podolier z Wiednia.

HOTEL POLLER A : Wacław Łuszczewski z Kon­
gresówki, Tomasz Adamik ze Lwowa, Floryan Opo­
czyński wl. d. z Podola, A. Majewska z Kongresówki, 
Marya Sandek z W iednia, Gustaw Hasz wl. d. z Roki- 
szan, baronowa Porunicka właś. d. ze Lwowa, H. Dur 
z W arszawy, Józef Psarski wł. z Kongresówki, Józef 
Tyszkowski wł. d. z Galicyi, Marceli Jasiński wł. dóbr 
z Galicyi, Walenty Milewski właś. dóbr z Podhajczyk, 
M. Lederman kupiec z Wrocławia.
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_ I dano sądom 64, policya ukarała jako sąd 37 osób, a l  —  Dnia 9 sierpnia pochmurno, w nocy deszcz. Ter-
PoSb)B7Starczającą dla nauczycielki; a nadewszystko 7 1e1wla!!lym Zakresie 3.5 4 . .osób’„ szubpasem wydalono | mometr od +  9°.4  dos'zedl do +  18».3 K. Barometr 
' 4 > eaie nauczycielki na czele szkoły  odwróci I 1 1 1 -08013’ maglstratowi 

>'- ’ Jaką ma lud do posyłania dziewcząt na
nauczycielki na czele szkoły odwróci 

„ — ą ma lud do posyłania dziewcząt na 
Hędąc pewnym, że w wolnych chwilach na| 
Poznaczonych, dziewczęta będą dozoro- 

Słego *>rzez kobiety, że w razie zasłabnięcia na- 
a sżczer^ka- kobiety da córkom pierwsze staranie, 
P'Sahia g(dn'eJ wiedząc, że oprócz nauki czytania, 
Pfaktyc 1 rackunków, dziewczęta wyuczą się rzeczy 
z °chotZnych j ak szycia i robót kobiecych, — lud 
a P. b§dzie posyłał dzieci do szkoły, powia- 
b,°Wat ' berr°ti.

t k. iw ° Zn^ zupełnie ilość nauczycielek sądzi 
> W . ciZna będzie znaleść, gdyż ogólna cyfra po- 
t ,0oo- 0 . według jego wyliczenia wynosi
PoPów ) „Ponieważ zaś jest w Rosyi około 37,000 
Meli W  djaków i 63,000 zakrystyanów i in- 
t°dziti, ? u ,'e Przy cerkwi, zatem w tych 113,000 
f°trze’bnń 7i Ocznych, można zrekrutować całą
fMcze 4 l, , ść nauczycielek. Do tej cyfry dolicza 

T ilość będących w służbie cywilnej 
"ej nr? i  urz§dników, których córki nie mają 

a.-Miły n ea . s?bą przyszłości i z ochotąby się 
q korzy8tng^°le nauczJ c‘elstwem względnie dla

tu \a2iCZj ^ , pracyP-Ferroti, jest marzycielską, 
;M len;»:Człowieka Drzeieto™  ;

oddano 2 osoby dla sprawdzę-1 w nocy szybko opadał; rano o godzinie 6ej dnia 1 Ogo 
nia ich należności do gminy a 18 dla zatrudnienia ich I sierpnia sta ł on na 3 2 3 .9 8 , termometr zaś na -f-  12°.2
pracą; 29 nierządnic umieszczono w szpitalu,

W Krakowie aresztowano 494  osób. Z tych oddano 
sądom karnym 124 a mianowicie 2 za zamiar morder-1 męczenniczki 
stwa, 66 za kradzież, 3 za oszustwo, 5 za przenie- 
wierzenie, 1 za uszkodzenie cudzej własności, 5 za po-

Reaumura. W iatr zachodni słaby.
We środę dnia 11 sierpnia, Śej Zuzanny panny

-  — ‘A/VX/vA/W*-

P rzeg lą d  polityczny.
Depesze telegraficzne.

Eiienacli 8 sierpnia. Zebrał się tu kongres 
robotników. Zaraz pierwsze pytanie: czy należy 
sprawdzać mandaty przed albo po wybraniu prze 
wodniczącego, sprowadziło za sobą rozwiązanie 
zjazdu. Zwolennicy Schweizera protestowali przeciw 
ważności głosowania i śpiewali marsyliankę. Prze­
wodniczący zamknął zaraz potem zgromadzenie 
Dziś zbiorą się oddzielnie zwolennicy Bebela.

E i s e n a c l i  8 sierpnia. Oba stronnictwa, demo 
kratów socyalnych zwolenników Schweizera i Be 
bela zbierały się oddzielnie. Bebelianie przyjęli 9 
punktów programu socyalno-demokratycznego.

Paryż 8 sierpnia. Zapewniają, że komisya se 
naćka uchwaliła wczoraj pierwszy artykuł senatus 
konsultu. We wtorek ma być prawdopodobnie wy­
brany sprawozdawca.

Paryż 8 sierpnia. Słychać, że spór turecko 
egipski jest zagodzony w samym zawiązku swoim 
Wszystkie mocarstwa doradzały obu stronom u- 
miarkowanie, a wicekról zaprzeczył, jakoby mia 
zamiar zerwać ze Sułtanem.

F l o r e n c y a  7 sierpnia. Król jeszcze nie po­
wrócił, będąc dotąd słabym. Poseł francuski bar. 
M a l a r e t  odjechał za urlopem. Poseł pruski hr. 
B r a s s i e r  de St. Simon spodziewany tu z po­
wrotem 20go.

Corresp. du N. E st powiada,' że jen. Lamar- 
mora jadąc do Petersburga, trzy dni bawił w War-

M i Piająceuo 1  PrZ,eJeteg0 Pewn^ doktryn% 1 
<y‘ePsza to (.,! i  ' A°. ,° JeJ skutków; pomimo tego 
i  n 7cb «wa ® f t  1 t e r a j ą c a  wiele praw-

ie S1*dzimy, ale zapewne podał nro-

Czyli 
-garn

zapewne podał pro

Kurs papierów i pieniędzy

H r a U ó w  10 sierp żądają płacą
Sreb. pol.st. za l oo zł. 110 108

„ nowe obr. „ 115 112
Listy zast.pol.zkup. 
Bankn. poi. 100 złr.

93) 92j
444 434

Ruble ros. za 100 rsr. 155 153
Talary pr. za 100 tal. 183 181
Bankn. pr. za 100  złr. 82} 81
Srebro nowe austr. 121) 119)
Dukat ważny 
Napoleon d’or

5 90 5 76
9 96 9 76

Półimperyały rosyj. 9 96 9 76
4g gal. listy zas. bez k. 80? 791
^5 » » „ n » 92 91)
Obi. indemniz. 77 75?
Ak k.g.zdyw. bez. k. 267 263
„ L. Cz. z całą wpł. 209 206

Listy. aus. zak. kr. z. 91 80 91 GO
„ 6§ ban. rustyk. 94 — 93) —

Listy gal, ban. hip. 93 — 92) —

W i e d e ń  9 sierp.
5$ zjed. dług pań. ban. 62 70 62 50
5jj „ „ „ sreb. 71 90 71 70
„ Obi. ind. niż. Aus. 93 25 92 75
„ „ czeskie 93 75 93 25
„ „ węgiers. 83 50 82 75
„ „ galicyj. 75 80 75 30
„ „ buków. 75 50 75 —
„ „ siedmg. 80 25 80 —

Pożyczka głod. gal. 
5 8 węg. pożycz, kol.

101 -

po 120 złr. (300 frk.) 108 50 108 25

Listy zastawne
§ Banku nar. los. 

4“ galicyjskie

6§ gal. zakł. kr. włoś. 
5« węgierskie, los. 
5§ zakł. kred. austr. 
5g zakł. kred. austr.

spłać, w 33 lat.
5§ Domin. pań. 120 fi,
Pożyczki loteryjne. 
Losy poż. z r. 1839 

i * * l*54
1 n ,  l 860
1 n » 1 8 6 4

Comorente 
, Kredytowe 

źegl. par. naD. 
Księcia Salm 

„ Palfy 
ks. Klary . . 
hr. St. Genois 
miasta Budy 
ks. Windischg. 
hr. Waldstein 
hr. Keglevich 
Rudolfa. . .

Akc. bank i przem.
Banku naród, austr. 
Zakładu kredytów. 
Żeglugi par. na Dun. 
Kolei półn.Ferdynan. 

rządowej fr.-a.

żądają płacą
100 20

91 -  
94 -
92 50 

109 25

91 70 
12? 25

249 50 
93 

101 50 
123 — 
24 — 

163 25 
98 — 
42 — 
36 50 
36 50
34 25
35 50 
23 
22  —  

15 — 
15 50

100 —  

79 50
90 50 
93 50 
92

109 —

91 40
122 —

756 — 
306 40 
618 — 
2322 

416 -

248 50 
92 50 

101 30 
122 80  
23 50 

162 75 
97 — 
41 — 
35 50 
35 50 
33 75 
35 — 
22 50 
21 50
14 50
15 _

754 -  
306 20 
615 -  

2317 
414 -

Kolei zachodn. c.
„ Pardubickiej 
„ południowej 
„ Galicyjskiej .
„ Czerniowieckiej 

Kol. węg. półn. wsch,

, „ Cisańskiej.
„ Wschód, węg, 

Akcye Bank. ang. au. 
, „ angl. węg,
, Zakł. kred. węg.

„ kraj. galicyj 
we Lwowie 

wied.d. obr.płod. 
galic. hipotecz. 
austr. związków 
dla obrot. ogól.

Tow. han. pł. leś.
Oblig. pierwszeństw.
Kol. Ces. Elż. 5§ za 

100 fl. k. m. 
„ (sr. pr. 100 fl. w. a. 
„ (Emis. 1862)„ „ „ 

Kolei rząd. St. 500 fr. 
„ „ Emis. 1867 „

Kol. połud. St. 500 fr. 
„ Bony 6g 1870-1874

żądają | płacą
. I 9 f 5 0

173 - 172 50
275 — 274 75
266 50 265 50
209 - 208 —
172 - 171 50

.175  25 174 75
180 75 180 25
71 75 71 25

179 50 179 —
274 — 273 50
102 75 102 25
411 — 410 —
116 50 116 _
112 50 112 -
146 75 146 25
79 — 78 50

93 — —. __
94 - 93 ._

107 - 105 —
132 - 131 50
141 — 140 _
90 — 88 —

103 50 103 —
91 75 91 25
90 50 90 —

144 50 143 50
144 - 143 50
119 — 118 50
245 — 244 - S

Kol. pół. C.F. 1 oofl.k.m, 
„ „ „ za 100 fl. w. a.

„ w sreb. 5g „ „ „ 
Kol. zachód. Czes. za 
300 fl. a. w. sr. l oofl.w.a. 
Kol. połud-pół. niem,
— 5g — za 100 fl.
— — w srebrze 
Kol. Gal.K.L.300fl.w.a

w srebrze 5g za 100 
Kol. Gal- K. L. Emis.H. 
Kol. Lw. Cz. po 300 fl, 

(w sr, 5 | zafl. 100) 
„ „ Emisya 1867, 

Kol. 1 Sied. fl. 200 a. w, 
ks. Rudolfa po 300 fl
— (w sr. po 5 j zafl. 100 
„ półn. czes. po 300 fl.

a w sr. po 5J za 100 „ 
Tow. Żegl. par. na Dun 

za fl. 100 m k. 
Austr. Loydfl. loom.k 
”  prags.przem. żel 

po 300 fl
Waluty.

•z koronny 
dukat na wagę 

— obrączk,

żądają płacą żądaj płacą
94 25 93 75 Imperyały rosyjskie ------- --------
92 50 92 - Srebro .................... 120 5( 120 -

108 25 107 75 Srebro, kupony. . . 121 _ 120 50
Talary związkowe . — _ — —

92 75 92 25 Prus. bilety kas. . . 1 82, 1 81)

95 50
82 50 
95 — K iw ó w  7 sierpnia. 

Dukat holenderski . 5 84 5 77
103 50 
96 —

103 — 
95 50

„ cesarski . 5 88 5 83
Półimperyał rosyjski 10 20 10 5
Rubel srebr. rosyjski 1 92 1 86

83 75 
91 50 
91 75

83 25 
91 —

„ pap. „ 
Talar pruski . . . .

1 56) 
1 83

1 55) 
1 81)

91 25 Listy z. To. kr. gal. 5{j 92 — 91 50
r .n * 4 s 80 — 79 60

94 25 93 75 Listy zast. banku hip. 94 — 93 60
Obligi indem. b. kup. 75 85 75 30

93 50 93 — 5§ Pożyczka naród.. 
Akcye kol. gal. b. kup, 266 75 265 50

96 — 
94

„ „ lwow.-czer. 209 — 207 75

95 — 

101 -

Akcye Banku hip. gal. 107 50 106 —

100 50 W a m .  7 sierp.
Listy zast. 1 ser. rub. 93 51 93 18

.. 2 ser- » 93 68 92 43_ — -------- kupon „ _ _ — 483. . _ Listy likwidac. „ 77 60 77 27
5 885 5 87 s kupon „ _ -  W )
5 86 5 85 ?ożyczka r, 1864 „ 174 —
9 88 9 87 r. 1866 „ 174 — _ __
10 25 10 15 Kolej warsz. wied „ 71 — .— _
10 — 9 90 „ warsz byd. „ 74 — _ _
12 35 12 25 „ warsz. teresp. ------ -----

szawie, był na obiedzie u hr. Berga i na przeglą­
dzie wojsk. Namiestnik carski oddał mu wizytę w 
hotelu. Jenerał włoski był także z odwiedzinami 
u wielu z arystokracyi polskiej, i dość się udńelał 
w rozmowach swoich. Zapytywany o położenie Eu- 
ropy, objawiał zdania dość pesymistyczne i rzekł, 
iż wojna nie da się uniknąć.

Doniesienie Indep. helge, jakoby hr. Beust wy­
słał okólnik dyplomatyczny za granicę o swoich o- 
swiadczeniach nad ogólną polityką w wydziale de- 
legacyi węgierskiej, zaprzeczone jest ze strony 
Corresp. du N. Est.

Rozprawy nad senatus konsultem odbywają się 
w komisyi. Sprawozdawca jeszcze nie naznaczo­
ny, ale ma być nim p. Delangle. Persigny wyraził 
w jednem z biór senatu obawę, aby z powodu, że we­
dług wniosku rządowego senat ma prawo odsyłać 
projekta ustaw do Ciała prawodawczego z moty­
wami tego odesłania, nie powstawały zatargi mię­
dzy tem zgromadzeniem a senatem.

Rząd francuski za zebraniem się Izby ma przed­
łożyć jej niektóre projekta ustawodawcze, a mię­
dzy temi wymieniają już zwolnienie drukarzy od 
odpowiedzialności za osnowę druku, skoro autor 
lub nakładca są znani.

Z powodu choroby marszałka Niela, minister 
marynarki zastępuje go w obowiązkach ministra 
wojny.

Z dniem 1 września wchodzi w wykonanie trak­
tat handlowy między Związkiem celnym niemie­
ckim a Szwajcaryą, gdyż ratyfikacye tego traktatu 
wymienione zostały d. 7 b. m. w Berlinie.

Sejm pruski ma być zwołany w pierwszych dniach 
października, aby uchwalić budżet przed nowym 
rokiem.

W Eisenach zebrał się d. 7 b. m. zjazd delega­
tów stowarzyszeń rzemieślniczych z całych Niemiec. 
Kwestye ekonomiczne i socyalne dwóch przeci­
wnych obozów, dały od razu powód do rozbicia 
zjazdu.

Z chwilą odroczenia parlamentu angielskiego, 
już się deputowani zajmują przyszłemi projektami 
dla wzniesienia ich na nowem zebraniu Izb. Już 
deputowany Shafto w adresie do wyborców pod­
niósł kwestyę uwłaszczenia dzierżawców, to jest, 
chłopów w Irlandyi. Druga kwestya tyczy się znie­
sienia w Walii kościoła panującego, to jest, pr ez- 
biteryalnego, który posiada tam przywileje ze 
szkodą Wessleistów stanowiących przeważną wię­
kszość.

Ucichły pogłoski o traktowaniu z rządem hisz­
pańskim względem zrzeczenia się Kuby. Nie omy- 
iliśmy się zatem twierdząc, że po wysileniach 

robionych przez Hiszpanię ostatniemi czasy, aby 
utrzymać Kubę, ten sam rząd nie mógłby nagle 
inną myśl powziąść, i zrzec się panowania w An- 
tyllach.

Spór turecko-egipski nie nabawia już rządów o- 
bawą wojny na Wschodzie. Indep. belge donosi, że 
Sefer pasza przybył do Paryża i dał zaspakajające 
wyjaśnienia rządowi francuskiemu. Z drugiej strony 
Izmaił pasza usprawiedliwia się, źe w stosunkach 
swoich w Europie podczas swojej podróży nie po­
ruszał wcale kwestyj politycznych. Nadmienić tu 
musimy, że Corresp. italienne toż samo utrzymuje, 
lecz bióro korespondencyjne wiedeńskie mylnie ro­
zesłało telegram o treści tego dziennika włoskie­
go. Donosił on bowiem, że flota angielska z pod 
Neapolu wróciła do Malty i ma się połączyć z flo­
tą kaletańską, co służy za dowód, iż stosunki na 
Wschodzie nie są niepokojące. Natomiast bióro 
wiedeńskie telegrafowało, że flota bałtycka udaje 
się do Malty i będzie wzmocnioną przez flotę ka­
letańską, co oczywiście zupełnie odmienne miałoby 
znaczenie. ___________________

Ostatnie depesze telegraficzne „Czasu!*
Wiedeń 10 sierpnia. W delegacyi Rady pań­

stwa toczyły się rozprawy szczegółowe nad budże­
tem spraw zagranicznych. Uchwalono bez rozpraw 
całkowitą kwotę żądaną na koszta zarządu cen­
tralnego ; w rubryce tajnych wydatków L e o n a r  d i 
w miejsce 500,000 złr., wnosił 200,000, polemizo­
wał przeciw dawaniu zapomóg dziennikom, gdyż 
dziennikarze działają szkodliwie. S v e t e c z  popie­
ra wniosek hr. Beusta, przypomina zeszłoroczne 
rozprawy nad wydatkami tajnemi, które wykazały 
ich konieczność, wyświeca, że wewnątrz monarchii 
nieistnieje wcale tajna policya, natomiast jednak po­
licya państwowa przybrała ostatniemi czasy szcze­
gólny kierunek, którego bliższy rozbiór nie byłby 
stosownym; dość nadmienić, że działalność publicy­
styczna odbywa się w interesie państwa, mianowi­
cie na zewnątrz. Rząd zresztą nie może odpowia­
dać za każde napisane słowo. Wniosek wydziału 
względem przyznania 500,000 złr. na tajne fundu­
sze, przyjęty został znaczną większością. W e i c h s  
zaleca zwinięcie poselstw w W. Księstwie Heskiem 
(Darmstadt) w Meklemburgii, Saksonii i Hambur­
gu. R e c h b a u e r  mniema, że za rozpostarciem się 
związków i ułatwieniem ruchu, dzisiejsza koszto- 
wna dyplomacya stanie się zbyteczną.
„  .P a r ł ’* J 9 s êrPnia- Stan choroby marszałka 
M e l a  jest niepokojący. Margr. L a v  a l e t t e  wrę­
czył w Londynie swoje listy uwierzytelniające. W 
północnej Hiszpanii pojawiły się nowe bandy po­
wstańców.

Madryt 9 sierpnia. W ciągu miesiąca wrze­
śnia odchodzi 20,000 ludzi jako posiłki do Ha- 
wanny. Aresztowano wiele osób, przy których zna­
leziono dekreta mianujące ich oficerami w armii 
Don Carlosa. Kortezy za ponownem zebraniem się 
swojem mają się zajmować przedewszystkiem wy- 
lorem króla.

F l o r e n c y a  9 sierpnia. Correspondance ita- 
'ienne utrzymuje, że jednozgodne zachowanie się 
mocarstw w Konstantynopolu i Kairze, przyczyni 
się skutecznie do załatwienia sporu turecko-egip- 
skiego. Gabinety europejskie okazały przy tej spo­
sobności, że się uważają za bezpośrednio intere­
sowne w zapobieżeniu zatargom między Sułtanem 
a Chediwem.

Kursa. W i e d e ń  10 sierp, godzina. 2 m inut 5 
50,0 zjednoczony dług państwa 62-65. —. 50/ z;p/  
dług państwa w srebrze 71 90. — l osv '2  •L  ' 
1860 1 0 1 -4 0 .-  Akcye banku 754 . -  Akcve kre 
dytowe 307-50. — Londyn 123-75 Srebro 120 ™

i m K ^ M 273'90- - S i z r o T u
apoleony 9 89 » l  fra?k?-a“* '-  1^8-25. -  

9 M Wi Al r~T Akcye kol- gal. Kar. Ludwika
a i™i ki 7e ko1- Lwow- Czerniow. 208.25—. 
Akcye kol. połnoc. wschód. 170 50 .— Akcye ban­
ku związków. (Yereinsbank) 131.50. —Akc. banku, 
jenerał. 80 2 5. — Renta w srebrze — Akc? 
anglo-banku 409*—. — Akc. kol. rządowej 411 —
Akc. banku wiedeń. — — — Tramway 194*------ -
(usposobienie giełdy: dobre.)

O D P O W I E D Z I A L N Y  R E D A K T O R  I  W Y D A W C A .

A n t o n i  H ł o b u h o w s k i ,



CZAS z Środy 11 Sierpnia 1869,

W sp om n ien ie  pośm iertne.

Z Podola.

Dnia 17 Lipca b. r. złożone zostały 
zwłoki ś. p. Kajetana hrabi Lewickiego, 
Excellencyi, c. k. podkomorzego ta jne­
go radcy, dziedzicznego członka izby P a ­
nów, wielkiego dygnitarza koronnego, k a ­
walera orderu żelaznej korony klasy I. 
kawalera orderu S. Grzegorza klasy I. 
i  członka wielu Towarzystw uczonych, 
do grobu familijnego w Chorostkowie.

Rozrzewniający był to widok wielkiej 
czci, ogólnego szacunku, serdecznego przy­
wiązania i wdzięczności do ś. p. niebo­
szczyka, widok smutku i głębokiego ża­
lu po stracie jego.

W  strojach świątecznych przy chorąg­
wiach kościelnych wyruszyły gromady, 
mieszczanie, księża obu obrządków, mie­
szkańcy wyznania mojżeszowego, oficj­
aliści prywatni i właściciele większych 
posiadłości ziemskich (k tórzy tylko na 
miejsce zdążyć mogli )ci wszyscy razem 
w pochód na przeciw zwłoków dnia 12 
Lipca w Lwowie zgasłego, wszechstron­
nie zaszczytnie zasłużonego, z zalet oby­
watelskich poważanego, w dobroci i mi­
łości bliźniego niezrównanego męża, by 
mu oddać ostatnią posługę.

W  Mszańcu, dwie mile przed Choro- 
stkowem przeszło 1 0 0 0  zromadzonych 
zatrzymało powóz kryjący tego, który ile­
kroć przebywał tej włości grjnicę, zaw­
sze wzniosłą przejęty myślą, doliczał do 
dawnych, nowe dobrodziejstwa.

Zatrzymano i drugi powóz Wilhelma 
hr. Siemieńskiego, smutkiem przycisnio- 
nego zięcia zmarłego, prosząc go że łza­
mi, by zezwolił na wzjęcie z wagonu 
trumny i przeniesienia jej na barkach do 
Chorostkowa.

Nie tylko cichy płacz zalegał prze­
strzenie Podola, jęk  przenikliwy i łama­
nie rąk w rozpaczy pogrążonych włościan 
i starowierców, cechował obraz ten, ja­
ko wyraz ciężkiej żałoby ku wiecznej pa­
mięci zgasłemu.

Ci, którym był ś. p. Kajetan hr. Le­
wicki troskliwym ojcem i opiekunem, 
chcąc być pierwszemi, spieszyli dźwigać 
zamknięte w kruszec i dębową trumnę 
drogiemi zwłoki, inni, którym był dobro­
dziejem i wzorowym sąsiadem, brali je 
w zapale uczuć miłości z ramienia na 
ramię; tak zebrane masy ciągnąc w po­
chodzie z Mszańca do Chorostkowa; zwię­
kszały się po drodze nowemi zastępa­
mi żałobnych, z dalszych okolic z dą- 
żających.

Przed południem, kiedy już złożono 
ciało w kościele parafialnym w Chorost 
kowie, niepodobna było się docisnąć we 
wnątrz świątyni, którą tysięce rozlicznego 
ludu otaczały.

W ysłano deputacyą do Wilhelma hr. 
Siemieńskiego, by zezwolił na otwarcie 
trumny do oglądania po raz ostatni obli­
cza tego. który przez tak długie la ta  był 
dobrodziejem wszystkich, co też się stało 
po urzędowem zdjęciu pieczęci ze skrzy­
ni dębowćj.

W  tej chwili rozlegał się płacz i jęk 
włościan, starowierców i oficjalistów, o- 
becnych przenikający.

Solenne Nabożeństwo w kościele i mo 
wy, które ognistemi wyrazy wygłosili z 
całą godnością kapłańską, gr.k. proboszcz 
chorostkowski ks. Bohonos po rusku, pro­
boszcz rz. k. z Liczkowiec ks. Borczew- 
ski po polsku, i gr. kat. ks. Kotowicz z 
Mszańca, również po polsku, nadały te­
mu obrzędowi żałobnemu najwyższy urok, 
pozostawiając w duszy obecnych w dłu­
gie lata pamięć temu, który był patryar- 
chą ludu, najszlachetniejszym chlebodaw­
cą ,  cichym opiekunem wdów i sierót, 
mężem znakomitych zasług i wzorowym 
obywatelem kraju.

„Pokó j  twej duszy!“ wyrazy zj tysią­
ca ust, były ostatniem pożegnaniem zmar­
łego, w jego podziemne mieszkanie.

Po nabożeństwie chrzcściańskiem,^za­
prosił Kabał chorostkowski przez depu- 
tacyę do Wilhelma hr. Siemieńskiego 
wysłaną, przytomnych do świątyni izrae- 
lickiej. gdzie przy śpiewach Starowier- 
nych odbyły się modły za duszę ś. p. 
Kajetana hr. Lewickiego, wedle zapowie- 
dzenia Kahału, codziennie przez cały rok 
w tej Bóżnicy na cześć zgasłego powta­
rzać się mające.

Agenor hr.Gołuchowski z synem i wie­
le obywateli z Czoitkowskiego, serdeczny 
brali udział w tym smutnym obrzędzie.

U*oo)2

BANK GALICJISKI
dla

HANDLU I P R Z E M Y S Ł U
przeniósł bióra swoje z dniem i Sierpnia br. 
z tymczasowego lokalu do domu hr. Maury­
cego Potockiego Nr 19  w Głównym Rynku

w Krakowie,
(1431-3),

■Nakładem K sięgarn i 
S ,  O rgelb ran d a  w Warszawie,

wydany został

Słownik grecko-polski,
ułożony przez

Z y g m u n t a  W e c le w s le ie g o ,
Doktora filozofii, Profesora zwyczajnego Szkoły  

Głównej W arszawskiej.

Objętość 43%  arkuszy w dużej 8ce. 
Cena 3 złr. 67 cent. w. a.

F. Oiscłiler’a

Nakładem tejże Księgarni wydano po­
przednio:

Słownik łacińsko-polski,
opracowany według najlepszych źródeł 

przez
<Ł u k a s z a  K o n c e w i c z a ,

b. Profesora gimnazyum Lubelskiego.

Objętość 30 arkuszy w dużej 16ce.

Oba te Słowniki nabyć można w każdej 
Księgarni po cenie wymienionej. 

(1*61-1-8)

Obwieszczenie.
N. 11335 ---------------

Celem pokrycia niedoboru przychodów 
Zboru Izraelickiego, rozłożoną została za 
rok 48 6 8  w myśl obowiązujących prze­
pisów, składka na potrzeby Zboru religij­
nego izraehekiego na pojedyńczych człon­
ków Zboru. Rejesira rozkładu składki tej 
znajdują się w biórze Komitetu Zboru 
Izraelickiego i mogą być po dzień 20  
Sierpnia r.b. w godzinach kancelaryjnych 
przejrzanemi przez każdego interesanta 

Magistrat wzywa przeto wszystkich 
członków Zboru, tak w Krakowie jak i po 
wsiach zamieszkałych, a do Synagogi Ka­
zimierskiego obwodu należących, aby w 
terminie tym po dzień 2 0  Sierpnia r. b. 
oznaczonym, przedstawienia swoje prze­
ciw wysokości rozłożonej na nich składki, 
z przywiedzeniem uzasadnioych powodów 
w biórze Komitetu Zboru Izraelickiego, 
ustnie lub piśmiennie wnieśli, po upływie 
bowiem tego terminu, wnoszone przed­
stawienia nie będą uwzględnione.

Kraków dnia 3  Sierpnia 1869.
(1147-2)

Zapalenie płuc
wyleczą się naturalnie, bez wewnętrznych 
leków. — A dres: / ł r ^ M t o t  h n u ttm
w Aschaffenbiirgu nad Menem. Listy obo- 
pólnie franco).__________

Czcionkami Drukarni „C i* iu“ W, Kirchmayera.

P o szu k u je  u m ieszczen ia  
I l r 7 P r l n i k  w*aJai9c y p ° lski,n i nie_Ul ^ y U l l l iM m ie c k i i r  językiem; który 
praktycznie wyuczył s i ę k u p f e c t W ć l  
w handlu żelaza, a naątąpnie przez 10 
lat był czynnym w l 4 a i l t o r z C  Fa­
bryki Machin i Narzędzi rolniczych i Le­
jami, gdzie jako Dysponent Zakładu zaj 
mował się kalkulacyą wyrobów i mate- 
ryałów fabrycznych, obrachunkiem wy­
płat robotników i całą z wydziałami te- 
miż połączoną buchhalteryą i kasowością. 

Bliższe szczegóły i kopje świadectw
złożone są w Administracyi

(1293-3-6)
„ Czasu.u

SIROP PRZECZYSZCZAJĄCY
ze skórek  gorzkich pom arańcz,

Z I o t l a n e m  r o t a m i
P* J . - P .  I .A H O Z E ,  irT E zs  bz\

Ulica des L ions-Sa in t-P aul, 2, «- P a ry lu .
Jodan  potasu posiada niezaprzeczone włas­

ności krew przeczyszczające, ale zarazem  wpły wa 
szkodliwie na o iganizm . W  połączeniu zaś z 
syropem  ze skórek z gorzkich pom arańcz, który 
zabezpiecza w olne odbvw anie wszelkich funkcyi 
Organizmu, znosi sie łatw o i bez niebez picczens- 
twa przez ItaJ-dą konstyliicyą. Łatwość dzielenia 
go na dozy, pozwala lekarzom  stosować go łatwo 
do wszelkich tem peram entów  przeciw tu b e rk u - 
tom , na raka, w chorobach skrofulicznych i syli- 
litycznych zadaw nionych; jak  rów nie! przeciw 
gośścowi (reunialyzm om ), na k tó re  je .ln ie o m y ł-  
nym  specyficznym środkiem .

D ostać można w IV a r iza m e  w składach m a- 
teryalów  aptecznych P P . Gallego i Spicssa; w 
K rakow ie  w aptece P . T rauczyńskiego; w Poz­
naniu  w aptece P- dok to ra  M inkiew icza; we 

^  Lwowie w aptece P . P io tra  M iko’asch.

i e r w s z y
c .k . koncesyonowany Instytut wojskowy przygotowawczy,
pitłączony z pensyonatein Ula ■wychowawców zam iejscowych, 
otwiera z  dniem 2 Października r. b. nowe kursa dla aspirantów na ofi 
cerów czynnej armii i rezerwy, dla przyszłych jednorocznych ochotników, dla koń­
czących nauki akademików wojskowych i marynarki, dla aspirantów szkoły wojen­
nej. Szczegółowe programa są bezpłatnie do wzięcia w księgarniach panów Braun- 
mtlllera i Seidla w Wiedniu, Graben, jrko też w lokalu instytutowym  

w W iedniu, Alsergrund, W assergassc Air. 3.
D y re k c y a

jo ,  ż którego z w _ 
paru miesiącami bardzo 

(5(1436-1-8)

NB. Instytut Gischlcra jest owym Zakładem prywatnym, z którego z wszyst- 
wyższych kursów, aspiranci na oficerów złozyli przed pak i e g

chlubne egzamina.

Akademia liandlowo-przemysłowa w Gracu,
wyższy kupiecko-przemysłowy Zakład naukowy, założony przez kupców i przemy­

słowców Styryjskich, 
rozpoezzna w d. 1 Października siódm y rok szkolny.
Cel szkoły: Teoretyczne i praktyczne wykształcenie zdolnych ludzi handlowych. 

O r n a n iy a c w  Szkoła składa się z dwóch fachowych oddziałów: kupieckiego i kupiecko-przemy- 
U iy d llM d ljd . głowego, każdy z 3 -Ietnim kursem; ostatni oddział rozdziela się  w chemicznym i 
mechanicznym kierunku. Prócz przedmiotów fachowych, udziela się nauki trzech języków: w łoskie­
go, f  ancuskiego i angielskiego. Dla praktycznego wykształcenia, istnieje kupiecki wzorowy Kan­
tor, chemiczna pracownia, mechaniczny warsztat naukowy.

M llżllil w o js k o w a , wają wszystkiah względów, wypowiedzianych nową ustawą, wojskową w je ­
dnorocznej służbie ochotniczej.
Pnncvnnofv pomieszczenia obcych uczniów, istnieją d w a  Pensyonaty i Zakłady wychowaw- 
rtJUSjUlldlj . cze p0(j przewodnictwem profesorów, a tylko dla uczniów Zakładu urządzone, ja ­
ko to: Zakład pana A lojzego Kubna, M a n d e ll-V e rb in d u n g ss tra ssa  Nr. 64/,3J. 

dto Jerzego W allnofera, Schiessstadtgasse Nr. 3*P/«
Przyjmują do siebie uczniów również i s z a n o w n e  familie, które D yrekcya wskazać 

może. — ifea> Na wszelkie zapytania udziela jak najchętniej wyjaśnienia i szczegółow ych pros­
pektów. (1445-1-3)

Dvrckcva Akademii handlowo-przcmysłowej
w GRACU, Neuthorplatz N 5.

Łiebiega Extrakt mięsny
z Południowej Ameryki

{Fray Bentos)  Londyńskiego Towarzystwo, 
Liebigowskiegn Extractu mięsnego. Wielka 

oszczędność w domowem gospodarstwie.
Natychmiastowe przyrządzenie silnego rosołu, 
sporządzanie i ulepszanie z u p , sosów , jarzyn. 

W zmocnienie słabych i chorych.

Złoty medal na Wystawie paryskiej 1867 , 
i Wystawie w Hńyre 1868  r.

Tylko w te n c z a s  p r a w d z iw e , j e ż e l i  s ło ik  o -  
p a tr z o n y  j e s t  p o d p ise m  p p . p r o fe so r ó w  b a ­

ro n a  1 Liebiga i Dra M. Fettenkofera. 
Ceny drobnej s p r z e d a ż y  w  c a ła j A u s tr y i  
słoik  1 funt. ang. % f. an. ' / ,  t .  ang. ‘/8 f. an 

złr. 5. 80 złr. 3  złr. 1 70 90 ct.

Do nabycia w najpierwszych handlach i aptekach. 
Skład hurtowny u korespondentów Towarzystwa 
pp. Joseph Voigt et Cotnp. „zum Schwar- 
zeu Hund,* Hoher Markt, 1, in W ien. — w lira- 
liuwie J. JV. W altera  i p. Mi- M?uchsa. 

2G.)

SiR <r.

Sikawki ogniowe / V  Założone 1823.
o f w e ż r w ! r V W v « X  Zaręczenie, 
dra, Ubioryy r  [Ilustrowane

wej »  Wiertnia, P o c ''-t

j ł^ r jjc o p o ld s ta d t , M ietbt.clgasse 16 
gegeniiber dem Augarteu.

jpgrlOO.OOO-qpg
Maszyn do szycia,

wyrabia rocznie największa na ca" 
łym  świecie Fabryka Maszyn 

śzycia

The Singer ManufactnrrmgGorop' 
w  N ow ym -Jorfca.

Od tej Fabryki przyjąłem jeneralną A' 
jencyę dla Wielkiego Księstwa K rako"' 
skiego, Galicyi i Szląska, i daję wszelk? 
możliwą gwarancję za nieprzewyższon? 
praktyczność i uznaną trwałość tych m3' 
szyn do szycia fabryki Singera niezbęA 
nych tak dla rękodzielników, jako W 
dla użytku domowego.

Programów, Cenników i nauki udzie' 
Jam bezpłatnie. Sposób przesyłki wedh’ 
życzenia. Ceny stale fabryczne.

W  c e lu  u ła t w ie n ia  nab yci*  
p r z y jm u ję  w y p ła t y  ta k ż e  r»' 
ta  m i.

M llemens JRoseniah
ji neralny A jent Maszyn do szycia w No 
wvm Jorku i właściciel Składów Ubi° 

rów w Krakowie i Opawie 
w Krakowielr, ,
w Opawie 1 B)" ek ’

Tak dobre jak złoto —  jest talmi-złoto!
Klejnoty wieczyste.

Kto chce mieć te przedmioty prawdziwe, niech się zgłosi

do handlu Indnstrie-Halle w  Wiedniu, Praterstrasse 16,
S^TlVie pomylić z Mr.

Za trwałość wyrobu zaręcza się pisemnie.

u p r z y w i l e j o w a n y

b czw on iiy
z tranu wątrób.

(1302-3 )

Ces. król. wyłącznie

p raw d ziw y
sm aczny olej

f L  e t o e r t k r a n - O e i ) .
Ten jedyny c. k. wyłącznym przywilejem, więcej niż od trzynastu lat istnie­

jącym, zastrzeżony Olej z tranu wątrobiego, którego naturalny skład i lekarska siła 
lecznicza, szczególniej w zajęciach piersi i płuc, niemniej przeciw szkrofułom, g ru ­
czołom i wyrzutom skórnym, przez ciągłe próby, tak w ogólnym Szpitalu, jako też 
w inszych publicznych i prywatnych Zakładach leczniczych w Wiedniu, niemniej 
przez dokładny rozbiór dokonany przez profesorów, chemików patologicznych i są 
dowo-krajowych, bezprzećznie dowiedzioną została a który na przytoczone choro­
by od dawna już jako najwyborniejszy środek uznany został, odznacza się po­
między wszystkiemi w handlu znaehodzącemi się tranami wątrobowemi, nietylko 
przez swą czystość i swój przyjemny smak, ale szczególnie, że wolnym jest od 
wszelkich smrodliwych, wstręt wzbudzających składników, a tera samem łatwym 
eat do zażywania przez delikatnych pacyentów i dzieci.

Świadectwa o dobroci i skuteczności tego prawdziwego Oleju tranowego z wą­
troby miętusowej, wystawione przez profesorów i lekarzy, leżą w moim kontoarze 
do przejrzenia i są częściowo umieszczone w prośpekcie dodawanym do każdej flaszki 

Jedna butelka (trójkątna z białego szkła, z odlanym napisem, białą cynową 
kabzlą opatrzona) kosztuje 1 ?;łr. w. a. W ilh e lm  Jflaagcr,

W - W i e d n i u  I .  Backerstrasse Nr. 12.
(1315-167 (dawniej K o r b u l y  e t  C,

W Galicyi i Bokowiuie następujące Składy c.k. uprzywilejowanego prawdziwego 
bezwonnego i smacznego Oleju z tranu wątroby miętusowej:

w K R A K O W I E :  apt. JFI. S a W ic ze tr s Ie te g o  i H andel p. J ,  JV. W a l ­
t e r a  — we Lwowie apteka p. Z. Ruckera  — w Tarnowie Jan Czemetyński, apte­
karz „pod Aniołem14 — w Buczaczu S te f. Kercel — w Crerniowcach J .  Weiss i 
Willi. Alth— w Kołomyi M. Bolchower, Sam. Herrmann, Dawid Kramer.—  w Kos- 
sowie Kamil Mordko —  w Monasterzyskach J . Lipschillz —  w Nowym Sączu S. 
Lichtmann — w Oświęcimiu L. O rze s ic k i  — W Suczawie Bracia Józefowicze — w 
Zaleszczykach Józef Kodrębski.

Mlejnoły brylant owe:
Najstaranniej wykonane, na­

wet znawca może być niemi 
zwiedziony, w oprawie z tal- 
m i-złota, udane brylanty, są 
najmisterniej szlifowane z kry­

ształu, tak że żyw y ich ogień  
nigdy nie niknie; i inne dro­
g ie  kamienie są naśladowane. 
1 b rosza złr. i-50‘ 2 , 3, 4, 6 . 
t p ra kulcz, t-50, 2 , 3, 4, 5 , 
1 para guziczków  do koszul, 

złar. 1-50, 2, 3. 
dto do rękawów 1-50, 2, 3. 

1 szpil, do szala zł. 1, V 50 ,3 , 3. 
1 pierśc. bryl. zł. 1, T5<i, 2 ,3 ,  
1 krzyżyk j. naszyj z łr .t, 2, 3. 
U l e j n o i y  z  t a l m i - z t u l a .  
1 łańcu.zek zlr. 1-iO, 2, 2-50.

dto na szyję zlr. 2-sO, 3, 4, 
1 zachwyc. naszyjnik damski 

z krzyżykiem  zlr 1, 2 .
1 brosz. 80c., zł. i ,  t 50, 3. 3, 4. 
i  para kulczyków cent. 80, 

złr. 1, 1 50, 2, u.
1 wiązka wisiorków do ze ­

garka 40, 60, 60 cent.

t  m e d a l .  5 0 , 8 0 c . z ł. 1 , 2 ,  3 . 
1 p a r a  g u z ic z k ó w  d o  k o s z u l  

c e n t .  3 0 , 80 , 8 0 , z ł r .  1.
1 para guziczków  do rękaw.

ct. 40, 60, 60, złr. 1.
1 szpil, do szal. ct. 50, 80, złr.

1, 1-50, 2. 
ł  brosza z fotografią złr. 1 , 2 . 

14 lej noty koralowe: 
z podkładem z talmi-złota:

1 brosza zlr. 1-50, 2, 3, 4, &, 
para kul. złr. 1. 1 50 , 2, 3, 4, 5. 
1 para guzików do koszul ct. 

so , zlr. 1, 1-50, 2. 
dto do rękaw. złr. 1, 2, 3. 

1 szpilka de szala złr. 1, 1-50 
1 na3-zyjn. dam. złr. 2.50, 3 , / .  
1 b r a n s o le t k a  z ł r .  2, H, 3  bO. 
lfsznurek siekan. korali 16 c.

dto okrągłych 30 cent. 
Klejnoty emaliowane 

pysznie wykonane w ogniu 
emaliowane na talmi-złocie. 

t brosza zlr. I, I bO, 2, 3, 
dto z prawdz. koralem o- 
zdob. emalią złr. 2, 3, 4. 5. 

1 para kulcz. zlr. 1, 1-50, 2, S.

t  c a ły  g a r n i t u r  em alinw at> y :
brosza z kulczykami, z b if'  
lantami złr. 3 -mi.

Para guzicz. do koszul cen t- 
60, 80, zlr. 1. 
dto cmal. do rękaw. c en t. 
80, złr. 1, 2 .

1 medal. Gi‘c., zł. 1,1-50, 2,
1 pierśc. emal. 60, 60c., zł. I, "  
1 łańcusz. dams. złr. 2-50, 3"bO 

Klejnoty x  pereł 
w filigranowej oprawie:

I pierśc. z perł. złr. 2-80, 3, 4, 
1 szpil. męz. z perłą złr. 1, 2, 3- 
1 brosza złr 1‘50, 2, 4, 6, 6> 
para kulcz. zł-. 1-50. 2, s, 4, 6- 
1 pyszny naszyjnik damskb 

z zamykaniem brylantoweWi 
z serduszkiem brylantowem  
i rubin. zlr. 3-50, 4, 5, 6, s, 

K l e j n o t y  z A l u m i n i n » n  
złote i b ia łe :

1 para kulczyków a la E uge­
nie złr. 2, 2-50. 3.

1 brosza a la E ug. zł. 2, 2-50 3. 
Pierścień emal. z kamieniem  

bryl. 80c., złr. 1-50.
Ufie <io u w ie r z e n ia , a  p rze c ież  p raw d ziw e!

1 prawdz. ang. w ogniu z ło ­
cony srebrny żegarek, chro­
nometr, z podwójną emaliow. 
z kryszt. szkłem , wraz z praw. 
łańcuszkiam z talrni złota, m e­
dalionem, w sżystko to koszt. 
20 zlr. z futeiałem.

1 prawdz. angiel. srebr. ze­
garek chronometr, z podwójn. 
kopertą i kryszt. szkłem , mi- 
nutnikiem i medalionem w fu­
terale 17 złr.

Ang. srebr. Kegarek cy 
lindrowy z kryszt. szkłem, 
minutnikiem, z łańcnszk. i m e­
dalionem, w futerale 10 sgr.

Te same Zegarki cyłindr. 
pięknie w ogniu złocone, 
z niklowym  werkiem 12 zlr.

Srebrny zegarek kotwicowy 
z kryształ, szkłem i odskaki­
waniem 15 złr.

Srebr. zegarki kotwico, bez 
kluczyka do nakręć, z kryszt. 
szkłem , z pięknym futerałem  
drew. 24, 28, 30 złr.

T e same złote 65, 75 65 zł.
K e g a r k i  t l a m s U i e  sre- 

bre, z kryszt. szkłem , minia­
turowe. w ogniu złoc., z łań ­
cuszkiem na szyję, w szystko  
za 15 złr.

Te same z podw. kopertą 
i łańcuchem na szyję 18 zlr.

Zegarki damskie cylindrn- 
drowe srebr., pięknie w ogniu  
złocone 20 zlr.

Złote (Nr. 3 złoto) z odskak. 
kopertą z kryszt. szkłem 22, 
24, 25, 27 złr.

K e g a r k i  z talmi-złota, 
z podw. kopertą, minutnikiem, 
kryształ, szkłem i niklowym  
werkiem, z prawdz. łańcusz. 
z talmi-złota z medatlonem,

Pyszne PozytywUi gra­
jące, Melodiony, grają 
najnowsze kom pozycye Mayei- 
beera, Offenbacha, Straussa, 
Ziehrera it.p. 1 sztuka z 4ma 
aryami złr. 7-50, 1 szt, z Sm* 
aryami złr. 10-50, z szt. z 6a 
aryami, z aparatem tremolo, 
z mandoliną, dzwonkami i nie- 
biańskiemi głosam i 19 z łr ; ta 
sama z 12a aryami 25 zlr.

Stoliki tlo pisania m i­
niaturowe z muzyką 15 złr.

Duże pyszne Szkatułki 
na cygara z muz 15, 18 zł*
Albumy fotograficzne

z m uzyką 10, 12, 15 złr.
Tabakierki grające

7 złr. — Pożytyw ki dla pta­
ków z czystym  głosem  po złr- 
4, 4-50, 6, 6 , po 4, 6 z 8m» 
aryami,

K I.
inżynier cywilny w  K a t O H *  i c a c l t ,  w górnym Szląsku, 

podejmuje się wykonania najkompletniejszych

aszyn parowych i Zakładów kotłowych
jak o  też szczegó ln ie j

urządzenia Łazienek i przeprowadzań wody
w miastach, zsmkach, szpitalach, ho tebch  i t- P- rzetelnem wykonaniem i do 

starcza prócz pojedynczych Maszyn i kotłów:

A rm atury  do k o tłó w , Masieyny do ro b ien ia  n a r z ę ­
dzi, S ik a w k i, Pom py, W a g i  m ostow e i c e n te s l-  
m eln e, K u ź n ie  polow e, W en ty la tory , W in dy, T o ­
w ary  gum ow e, R u ry  g a z o w e  i  o ło w ia n e , W ę ż e  do  

S ik a w e k , T y g le  do ty p ien ia , R zem ien ie ,
jako też wszelkie artykuły składowe (1283-4-s)

d la  k opalń , liut, m ły n ó w , fab ryk  i t p.

w szystko w futeiaie 15 złr. ,  ____
Za wyżej wym ienione zegarki kieszonkowe daje s ię  5-letnie zaręczen ie."^ ®

j e d n o l i t e  k l e j n o t y  ż t o t e
1 pierścień z prawdziwą per­

łą  zlr. 1*80 
1 dto z turkus, i perlą 2(50 
Pierścionki z róźnemi kamie­

niam i, jak  chryzoprasem, 
turkusem, jaspisem, złotym  
opalem, złr. 2-50, 3, 4, 5. 

Sygnety wielkie, złote jedno­
lite, z kamieniami do gra- 
wirowania złr. 3-50, 4, 5, C, 

Ciężkie pierście. złote z praw- 
hziwemi siedmiogrodzbiemi 
dyamentami po 5, 6, 7, 8  złr 

Te same pierścienie z praw..
dyament. po 12,15,2%  25 zł. 

Te same z prawdz. perłami 
złr. 4, 5, 6 . 8 ,

Kulczyki złote, para zlr. 2, 3,
4, 5, (, do lo .

Kulczyki złote  prawdziwomi 
siedmiogrodzkiemi dyamen­
tami złr. 7, 8 , 10, 12. 

Brosze złote po złr. 2, 3, 4,
5, 6, 7 do 12.

Całe garnitury, brosze i knl- 
czyki złote w futerale złr.
6, 8 , 10, 15 do 30,

Guziczki dó koszul złote, pa­
ra złr. 1 6 0 , 2-50, 3, 4, 5. 

Guziczki do rękawów, para 
złr. 3-50, 4, 5.

Szpilki m ęzkie do szala, zlr. 
1-30, 2, 3, 4, 6.

Zachwycające złote naszyjni­
ki po złr. 5-50. 6, 8 . 

Krzyżyki złote z aksamitkami 
po złr. 1-50, 2, 3, 4 do 6. 

Medaliony złote, jednolite p£> 
złr, 2 50, 5, 6 8 , 10 

Prawdziw koralowe krzyżyki 
ze złotem  po złr. 1-50. 

Złote łańcuszki do zegarka, 
m ęzkie i damskie krótkie, 
złr. 13, 18, 20 do 30. 

długie po złr. 20, 35, 30, 40.
60 do 200.

Zamykadła złote, cnt. 60, złr- 
1, 1-50, do 2.

Obrączki ślubne po złr. 2, 4, 
5 i 6 zlr. (850-7-12)

Uprasza się Szanowną Publiczność w jej interesie, aby z zamówieniami udawała się wprost 
pod adresem: „Intlustrie-IIalie la W ien, Praterstrasse Ki, gdzie tylko wten­

czas możemy zaręczyć za prawdziwość towarów.
"*#7* Nieustające zlecenia od setek długoletnich odbiorców ze wszystkich części mo­

narchii, Niemiec, Kosyi. Włoch i całego W schodu, dowodzi szybkiego i rzetelnego* w ypeł­
niania poleceń zamiejscowych. Obrazowane cenniki opłatnie i darmo.

* ©
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Wiedeń, Karntnering M r 15.
N o w o  o t w o r z o n y

Bazar Tanetów (Obić)
w W ied n iu , K arntnerring Nr. i 5 ( naprzeciw  pałacu ks. W iirtem berga,

znany ze względu sumiennej i rzetelnej obsługi, poleca swój 
w lellii Skład najnowszych

francuskich i angielskich Obie papierowych
za rulon od 15 c e n t. i w yżej. (774-6-24)

I pokój około 12’ w kwadrat bez roboty szpalerowej o 1 złr. 4*50 i wyżej 
1 „ „ „ . „ z robotą szpalerową „ „ 9- _  „

Za trwałą i czystą robotę szpalerową zaręcza się. 
M B ^Podejm uje się c a łk o w ite g -© u r z ą d z e n ia  m ie sz k a ń  tak 
w miejscu jak  i na prowincyi. — Okazy i Cenniki rozsyłają się bezpłatnie-

JT. F I S C H E R ,

I
i
i

W e d ę ń j ^ a r n t a e r i n g  W r J 5 .

Rs|dxcn Drukarni Józef łAtltociński.


